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BYĆ SAMORZĄDNYM ...(12) 





DO WAS MÓWIĘ, 
WYBRAŃCY... 


Jesteś wybrany przez klasę, żebyś pełnił rolę gospodarza. Albo 
mianowano Cię naczelnym redaktorem gazetki samorządowej. 
Jesteś za coś odpowiedzialny, coś Ci powierzone — pełniszfunkcję. 
Takich jak Ty w klasie jest kilku, w szkole — może ze dwudziestu. 

Kiedy układaliście plan — była mowa o tym, że są 
samorządni, więc wszyscy będą coś robić. Was, funkcyjnych, wy- 
brano po to, żeby był ktoś do ustawicznego myślenia o poszczegól- 
nych sprawach, żeby ktoś organizował, ktoś kierował, ktoś repre- 
zentował. 

Życie bardzo prędko ujawniło, że jest trochę inne niż plany 
i założenia. Po tygodniu, po miesiącu — na placu zostaliście tylko Wy 
— wybrani. 

Ty, gospodarz, zbierasz wszystkie gromy za całą klasę. Ty, 
redaktor, już trzeci numer gazetki sam wypełniasz tekstami, wykle- 
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jasz, zawieszasz. Ty, przewodniczący sekcji porządkowej, sam 
wypisujesz listy dyżurnych, chandryczysz się z opornymi, w końcu 
sam zbierasz ogryzki z korytarza. 

„Co się stało?” — myślisz. „To tak? To ma być ten samorząd? 
Dałem się wybrać, a oni ze mnie po prostu zrobili kozła ofiarnego, 
lokajczyka. A teraz zacierają ręce, że jeden frajer za nich musi się 
szarpać, a oni sobie żyją spokojnie i jeszcze mają prawo zgłaszać 
pretensje jako wyborcy! ...” Głupio, gorzkó, irytująco. 

Rozumiem Waszą gorycz, ale pozwólcie, wybrańcy, że wskażę 
Wam coś, czego nie uwzględniacie w swoich lamentach. Co mieliś- 
cie robić, jako wybrani w głosowaniu przedstawiciele samorządu 
klasowego? Reprezentować, organizować, kierować. Czyli wcią- 
gać innych do pracy, ogarniać całość. Spójrzcie na to trochę zboku: 
jak wywiązujecie się z tej roli. Nie, nie — zostawcie w spokoju plan 
pracy. Popatrzcie ogólniej. Czy naprawdę reprezentujecie interesy 
Waszych kolegów? A zbieranie śmieci i wywieszanie list — to 
jeszcze nie jest kierowanie dyżurami. Tak samo z gazetką — co 
zrobiliście, żeby wciągnąć w redagowanie więcej osób? Czekanie, 
aż ktoś się sam zgłosi — jak widać — nie daje skutku. 

Samorząd — to także zorganizowana zespołowa praca. A Wy 
macie być jej organizatorami, nie- wyłącznymi wykonawcami. 


Julian Konstanty 


TO BYŁ 
CIOS! 


(CAF). Sądząc po ciosie, resz- 
ta też musiała być imponują- 
cych rozmiarów! Ów cios — to 
siekacz mamuta. Znaleziony 
został w osadach czwartorzę- 
dowych żwirowni Gnojno nie- 
daleko Pułtuska (woj. ciecha- 
nowskie), a eksponowany jest 
w Muzeum Ziemi PAN w War- 
szawie. 

Oprócz licznych szczątków 
mamutów, w zbiorach tej pla- 
cówki znajduje się m. in. kom- 
pletny szkielet słonia leśnego, 
wydobyty w 1963 roku w cen- 
trum stolicy. Doskonałym sta- 
nem zachowania wyróżnia się 
także czaszka nosorożca leśne- 
go znaleziona w korycie Wisły 
w rejonie stolicy. 



















(Inf. wł.). Polskie rzemiosło 
kształci dziś w 120 zawodach 
i specjalnościach. W bieżą- 
cym roku szkolnym zarejes- 
trowano aż 76 tys. uczniów, 
którzy podjęli naukę zawodu 
w zakładach rzemieślniczych. 
Od roku 1953, kiedy to rozpo- 
częto coroczne spisy w tej 
dziedzinie, jest to liczba naj- 
większa. 

Rzemieślnicy i społeczeńs- 
two mieliby więc powód do 
zadowolenia, ale ... Tylko nie- 
wielu spośród tych uczniów, 
10-12 proc., zostaje kwalifi- 
kowanymi _ rzemieślnikami. 
Reszta — zrywa umowę o pra- 
cę, porzuca wyuczony zawód, 
podejmując inne prace, które 
dają często znacznie większe 
zarobki. A przecież wyuczenie. 
się fachu jest trudne i kosz- 
towne. Naukę w szkole zawo- 
dowej trzeba pogodzić zprak- 
tyczną nauką zawodu. W jed- 
nym zakładzie rzemieślni- 
czym na ogół praktykuje tylko 
2-3 uczniów. Pod okiem mis- 
trza odbywa się praktyczna 
nauka zawodu w korelacji 
z programem nauki w szkole. 





Obecnie w całej Polsce od- 
bywa się przegląd wszystkich 
zakładów szkolnych. Prowa- 
dzi go Centralny Związek Rze- 
miosła. Chodzi bowiem o to, 
by uczniowie znaleźli się tylko 
w tych najlepszych — dobrze 
wyposażonych technicznie, 
kierowanych przez najlep- 
szych fachowców i pedago- 
gów. Żeby opuścili je fako fa- 
chowcy, których tak bardzo 
potrzeba we wszystkich dzie- 
dzinach polskiego rzemiosła. 


Nauka trwa 3 lata, w kilku- 
nastu zawodach — 3,5 roku. 
Młodzież 3 razy w tygodniu 
przebywa w szkole, 2 dni po- 
zostają na praktyczną naukę 
zawodu. — Te proporcje trze- 
ba odwrócić — denerwują się 
rzemieślnicy — w szkole zawo- 
dowej dominują przedmioty 
teoretyczne, a tu potrzebna 
jest praktyka. | to praktyka 
pod okiem dobrego rzemieśl- 
nika, który nie dopuści do 
obijania się, marnotrawienia 
surowca, _ marnotrawienia 
czasu: 


Na spotkaniu przedstawi- 


cieli Centralnego Związku 
Rzemiosła z dziennikarzami 
mówiono również o tym, że 
koniecznie — jak najszybciej — 
przełamać trzeba pogląd, że 
rzemieślnikiem może być 
każdy. Tak oczywiście nie 
jest; może nim być tylko ten, 
kto potrafi rzetelnie ifachowo 
wykonywać swój zawód. 
W ciągu ostatnich lat przyby- 
ło wprawdzie w Polsce ok. 
175 tys. nowych zakładów, 
ale wiele z nich prowadzą lu- 
dzie nie posiadający odpo- 
wiednich kwalifikacji. Jest to 
deprecjacja rzemiosła, które 
ma przecież w Polsce wspa- 
niałą tradycję. 


PRZYPOMINAMY: . wszel- 
kich Informacji zarówno 
© nauce w szkołach zawodo- 
wych, jak i szczegółowych — 
o pracy w różnych gałęziach 
rzemiosła udzielą Wam po- 
radnie  szkolno-zawodowe. 
Możecie zwracać się także do 
Cechu Rzemiosł w Waszym 
mieście. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. archiwum 
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Przypominamy, że grud- 
niowe zajęcia Klubu całkowi- 
cie poświęcone są żegludze 
liniowej. Zapoznaliście się 


CÓW 


UWAGA miłośnicy morza! 
Tu Klub Zdobywców Oceanów! 


z jej specyfiką, oglądając pro- 
gram „Latającego Holen- 
dra”, emitowany przez gdań- 
ską TV w dniu 7 grudnia. Ra- 
dzimy, abyście zajrzeli rów- 
nież do miesięcznika „Mo- 
rze”, który powinien znajdo- 
wać się w bibliotekach szkol- 
nych, gminnych i miejskich. 
Ułatwi Wam to znalezienie 
odpowiedzi na ZADANIE 
MIESIĄCA, które brzmi: 


Podaj nazwy 4 Ro-Row- 
ców, zbudowanych wHiszpa- 
nii dla Polskich Linii Oceani- 
cznych w latach 1982-83. 


Rozwiązanie ZADANIA 
prosimy nadsyłać pod adre- 
sem: Klub Zdobywców Oce- 
anów „Latający Holender”, 
TV, 80-247 Gdańsk, ul. So- 
bótki 15. (wm) 
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Bułgarskie „Źródełko” 
pod Giewontem 


Zakopanem, jak co roku, 

wczesną jesienią odbył się 
Międzynarodowy Festiwal Folkloru 
Ziem Górskich. Tu, u podnóża Tatr 
miałem okazję zobaczyć folklorysty- 
czny zespół pionierski „Izwortche”, 
co w języku polskim znaczy „Źródeł- 
ko”. Zaprezentował na festiwalu 
folklor dwóch regionów Bułgarii — 
Starej Planiny oraz regionu zwanego 
Planiną Witosza. 


Zespół powstał w 1961 roku przy 
Centralnym Pałacu Pionierów w So- 
fii z inicjatywy Michaiła Bukurieszcz- 
kiewa, kandydata Nauk Bułgarskiej 
Akademii Sztuki, będącego do dziś 
jego kierownikiem artystycznym. 
Zapytany, dlaczego właśnie umiło- 
wał sobie folklor, odpowiedział: „Bo 
jest on jak głęboka woda, kto go 
pokocha, ciężko mu się z nim roz- 
stać”. 


460-osobowy zespół składa się 
wyłącznie z uczniów szkół podsta- 
wowych i średnich Sofii, a do Zako- 
panego przyjechało zaledwie 35 
osób. Występ tak młodego (wie- 
kiem), barwnego i na swój sposób 
egzotycznego zespołu pionierskiego 
bardzo się podobał publiczności. 


Szkoda, że na koncertach przeglądo- 
wych nie można bisować... 

Po występie kilku pionierów dało 
się namówić na krótką rozmowę. 

— Jak długo trwały wasze przygo- 
towania do występu w Polsce? 

— Od chwili, gdy dowiedzieliśmy 
się o tym festiwalu, a to było 
w kwietniu. Ale tak naprawdę, pra- 
cowaliśmy ostatni miesiąc przed 
wyjazdem; próby mieliśmy codzien- 
nie po dwie lub trzy godziny. 

— Czypo takstarannych przygoto- 
waniach liczyliście na sukces w Za- 
kopanem? 

— Wiemy, że to nieskromne — ale 
tak. Jesteśmy pewni, że otrzymamy 
Złotą Ciupagę w naszej kategorii ze- 
społów. Dopracowaliśmy wszystko 
do perfekcji. 

— Dlaczego zainteresowała was 
akurat muzyka góralska, przecież 
z równym powodzeniem moglibyś- 
cie prezentować np. rockową? 

— Może to dziwne, ale nas pocią- 
ga właśnie to. 

— Skąd bierzecie wzory pieśni 
i tańców? 

— Bardzo często wyjeżdżamy na 
różne występy zespołów regiona|- 
nych, uczestniczymy w rozmaitych 


obrzędach ludowych (np. Święto 
Witosza), ale to głównie zasługa kie- 
rownictwa zespołu: kierownika ar- 


. tystycznego, muzycznego i choreo- 


grafa, którzy tę pracę, podobnie jak 
my, traktują jak ulubione hobby 
i wkładają w nią wiele serca. 

— Jak układa się wam z nimi 
współpraca, przecież dzieli was spo- 
ra różnica wieku? 

— Bardzo dobrze! Wspaniale się 
rozumiemy i stanowimy jakby jed- 
ną, wielką rodzinę. 


— Jak godzicie próby w zespole, 


występy, festiwale z nauką w szkole? 

— Do zespołu mogą należeć tylko 
ci, których średnia ocen jest wyższa 
od 4,5 (w sześciostopniowej skali 
ocen, jaka obowiązuje w Bułgarii), 
a to mówi samo za siebie. 

— Czy często wyjeżdżacie na 
występy? 

— Można powiedzieć, że bardzo 
często. Byliśmy już w Anglii, Francji, 
Związku Radzieckim, Mongolii, Tur- 
cji, Jugosławii, na Cyprze,w RFN, na 
Węgrzech i oczywiście w Polsce — już 
po raż drugi. Nasz zespół daje około 
50 koncertów rocznie, mamy na 
swym koncie 60 nagrań radiowych 
13 płyty długogrające. 


— Jak czujecie sią w naszym 
kraju? 

— Jostośmy zaskoczeni gościn= 
nością Polaków... Jost nam tu do- 
brze. Byllśmy w piąknym, starym 
Krakowie, niastoty krótko, bo zaloża- 
ło nam bardzo na zwiodzoniu Mu- 
zeum w Oświęcimiu. 

— Czy w przyszłym roku przyjo- 
dziecio na festiwal? 

— Oczywiście, jożoli tylko dosta- 
niemy zaproszenie. 

Bułgarzy, mimo aplauzu publicz- 
ności, nie otrzymali Złotej Ciupagi. 

„Nie zostali też ocenieni przez fosti- 


walowo jury, ponioważ w występie 
brało udział kilka osób, któro miały 
poniżej 15 lat, czego nie dopuszczał 
regulamin. Otrzymali jednak inne 
wyróżnionia I nagrody, m. in. dla 
najldpszego kierownika artystyczne- 
go I najlepszego choreografa na fes- 
tiwalu. Miejmy nadzieją, że nastę- 
pny wystąp pod Giewontom przy- 
niosie w końcu zospołowi bułgar- 
skiemu upragnioną Złotą Ciupagą — 
główne trofeum festiwalu. ” 


Marok Wypychowski 
Zakopane 








WYNOSI 


NAS PONAD SZARĄ 


Po krótkim okresie przynależności 
do zuchów (zbiórki mieliśmy z naszą 
panią) złożyłam Przyrzeczenie. Z te- 
go momentu pamiętam tylko las, 
mrok, ognisko i głos: „Na słowie 
harcerza polegaj jak na Zawiszy”. To 
wszystko. Minęło kilka lat, nim trafi- 
łam do drużyny, w której coś się 
robiło. 


Utarło się, że dzieliliśmy harcers- 
wo na prawdziwe i zwyczajne, które 
mogliśmy na co dzień oglądać z bli- 
ska; jedne drużyny coś robiły, inne 
nic, jedni nosili mundury, inni wy- 
miętoszoną ich imitację. Dopiero na 
większych zlotach mieliśmy okazję 
poznać to inne harcerstwo. Prawdzi- 
wi harcerze byli wspaniali; zakocha- 
ni w harcerstwie, zarażali nas nim 
podczas wspólnych rozmów, odkry- 
wali przed nami tajemniczy i piękny 














harcerski świat. Wracaliśmy pełni 
energii, zapału i nowych pomysłów, 
marząc, że kiedyś dopniemy swego: 
stworzymy u nas to „prawdziwe”. 


Gdy skończyłam szkołę podsta- 
wową, zrozumiałam czym dla mnie 
jest harcerstwo. Zrozumieliśmy to 
wszyscy. Ono złączyło nas w zgraną 
paczkę, dzięki niemu przeżyliśmy 
wiele ciekawych przygód. Z czasem 
coraz lepiej rozumiałam Małkow- 
skiego, ideę, której się poświęcił, co- 
raz poważniej podchodziłam do har- 
cerstwa. Przestało być zabawą, prze- 
stało kojarzyć się jedynie z przygodą. 


Często rozmawialiśmy na ten te- 
mat. Teraz nie wystarczało nam 
stwierdzenie, że ten obóz był zły, 
a tamten dobry; dochodziliśmy, dla- 
czego? Dlaczego był dobry i dlacze- 


Ą © 





go zły? Co na to wpłynęło? Zastana- 
wialiśmy się również, co za czar jakiś 
ZHP posiada, że tak nas zafascyno- 
wało, że z coraz większą ochotą dzia- 
łamy. Rozmowy te pomagały nam. 
Należeliśmy do ZHP nadal, lecz ina- 
czej — teraz dokładnie wiedzieliśmy 
po co i dlaczego. Zgodnie stwierdzi- 
liśmy, że harcerstwo dało nam dużo 
i dać może jeszcze więcej. Ponadto 
uzmysłowiłam sobie, że realne jest 
istnienie prawdziwego harcerstwa 
w naszych małych Barcianach. Tego 
wymarzonego, o którym rozmowa 
powoduje wypieki na twarzy. 


Wszczepie kształtuje się już młoda 
kadra. Jest nas kilkoro — młodych 
zapaleńców, dla których tworzenie 
harcerstwa z prawdziwego zdarze- 
nia przestało być tylko mrzonką. Pa- 
miętam początki, gdy z wielkim zdzi- 
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ODZIENNOŚĆ 


wieniem usłyszeliśmy, że do mun- 
duru nosi się getry, wywijacze, pio- 
nierki, że istnieją szare rogatywki. 
Ale na szczęście znaleźli się ludzie, 
którzy nam pewne rzeczy wyjaśnili. 
Chcemy pracować. Nie tylko ma- 
chać chorągiewkami, wyznaczać 
azymuty i wkuwać daty. Chcemy ro- 
bić coś dla ludzi, żeby został po nas 
jakiś ślad. Ot, choćby zwyczajne 
„prace na rzecz środowiska”, któ- 
rych zwykle nie ma kto robić. 


Dzięki harcerstwu poznałam wielu 
ciekawych, wspaniałych ludzi. Po- 
mogło mi ono wyznaczyć zasady 
mego postępowania, moje cele: 
ukazało ideały, do których przylgnę- 
łam całym sercem. Harcerstwo nas 
zespoliło, ukazało wartości, o któ- 
rych bez niego nic byśmy nie wie- 
dzieli. Przynajmniej jeszcze nie teraz. 


Czasem spotykamy się z druhną 
i rozmawiamy. Oczywiście o harcer- 
stwie. Zauważyłam, że coraz trudniej 
mi mówić: ja. Bo wszystko, co cieka- 
wsze przeżyłam w drużynie, a tam 
wspólnie się podejmuje decyzje, 
wspólnie wyciąga wnioski. Jeszcze 
rok temu tak daleki wydawał nam się 
świat prawdziwego harcerstwa, zta- 
ką chciwością chwytaliśmy każdy je- 
go okruch i przenosiliśmy do druży- 
ny. Aż uwierzyliśmy, że możemy się 
wychować, że możemy stać się choć 


"odrobinę podobni do tych wspania- 


łych ludzi, których nazwaliśmy pra- 
wdziwymi harcerzami. Wiemy jed- 
nak, że to wymaga od nas pracy. 
Systematycznej pracy nad sobą, 
pracy nad innymi i dla innych, nie / 
zaniedbując przy tym swych co- 
dziennych obowiązków. Wierzę, że 
to nam się uda. Musi się udać. Nasze 
harcerstwo wynosi nas ponad szarą 
codzienność, pozwala robić coś po- 


żytecznego. Uczy nas żyć, po 
prostu... 

Agnieszka z 67 DHSG 

Korespondent HSI „ŚM” 

Barciany 


Mam 15 lat, ale już od naj- 
młodszych lat marzyłam 
o tym, aby być w harcerstwie. 
Czytałam wiele książek o tema- 
tyce harcerskiej, marzyłam 
o rajdach, biwakach, obozach 
i przygodach. Niestety, nie mo- 
głam ich urzeczywistnić. Tak 
się złożyło, że w mojej szkole 
harcerstwo nie działało. Kie- 
dyś, w III kl. była drużyna zu- 
chowa, mieliśmy nawet uro- 
czyste pasowanie na zucha... 
Po roku drużyna rozpadła się 
całkowicie. Od tamtego czasu 
nikt już nie podjął się zadania 
wskrzeszenia w naszej szkole 
harcerstwa. 

Moje marzenia dalej pozos- 
tały tylko marzeniami. Chęć 
działania w harcerstwie rosła 
we mnie z roku na rok. Spotę- 
gowała się zwłaszcza po prze- 
czytaniu książki A. Kamińskie- 
go „Kamienie na szaniec”, któ- 
ra mnie wprost oczarowała. 


No, ale cóż miałam zrobić? 
Harcerstwa w szkole jak nie 
było — tak nie było. Pociesza- 
łam się myślą, że może w szko- 
le średniej..? Tak się też stało. 
W ogólniaku, do którego cho- 
dzę, działają aż trzy drużyny. Ja 
wybrałam 105 DH „Turystycz- 
ną”. Było mi trochę nieswojo 
na początku, no bo jakto-żeby 
w wieku 15 lat nie mieć jeszcze 
styczności z  harcerstwem? 
Cóż, tak również bywa. 

We wrześniu pojechałam 
z drużyną na mój pierwszy 
rajd. Ważne wydarzenie w mo- 
im życiu, którego nigdy nie za- 
pomnę. Góry, my i piosenki — 
niepowtarzalna atmosfera. | je- 
szcze wieczorem ognisko. Ech, 
cóż to były za dni... Jedyne, co 
mnie trochę denerwowało, to 
ci „starzy, wyrobieni” harcerze 
traktujący tych  „nowych” 
z niejaką wyniosłością. Ow- 
szem, rozumiem, że oni umieją, 


o wiele więcej ode mnie, ale za 
bardzo dają to odczuć. Dodam 
jeszcze, że również wiele bar- 
dziej nieprzyjemnych prac zo- 
stawiają dla tych „nowych — 
zielonych”. Pocieszam się tyl- 
ko, że w końcu ten okres każdy 
musi przejść, że kiedyś on 
minie. 

Jest już listopad. Drużyna 
działa, organizowane są zbiór- 
ki, był bieg patrolowy, a teraz 
przygotowujemy się do festi- 
walu; poinformuję redakcję 
o tym wydarzeniu. 

Tak wygląda moje harcers- 
two. Czy jest ono prawdziwe? 
Jestem jeszcze w okresie prób- 
nym, ale wydaje mi się, że tak. 
Dopiero kiedy zostanę przyjęta 
do drużyny, złożę Przyrzecze- 
nie zacznie się dla mnie najpra- 
wdziwsze harcerstwo. Teraz 
wiem jedno — na harcerstwie 
bardzo mi zależy i zrobię wszy- 
stko, aby, kiedy już mam możli- 
wość, zostać w harcerstwie na 


zawsze. 
Iwona Wochowska 


Bytom 





Nie jestem harcerską dewotką (a może 
dewotem?), która wszystkim i wszystko 
ma za złe, ale list Shoto („ŚM”'137 z 15 XI) 
trochę mnie wyprowadził z równowagi. 
Faktem jest, że wielu z nas (harcerzy 16- 
18-letnich) zaczynało podobnie — tylko 
obozy, a między nimi: „cicho wszędzie, 
głucho wszędzie..." Ale tak było kiedyś, 
taki był „styl” harcerskiej pracy. Powta- 
rzam — to byłol Przecież ten cytowa ny list, 
to taki dinozaur zdawnych czasów — relikt. 
Czy druh Shoto nie zdaje sobie sprawy 
z tego, co pisze? O zgrozo, czy jest taki 
nieświadomy? Jeździ na obozy — to do- 
brze, ale całe jego harcerstwo do tego 
tylko się sprowadza. Kto mu przyznał 
Krzyż? Przecież już młodzik powinien wie- 
dzieć, czego chce od harcerstwa, do czego 
ono zobowiązuje. Powinien zdecydować, 
czy ta droga mu odpowiada. Droga okre- 
ślana przez trzy drogowskazy: BRATERS- 


TWO, SŁUŻBA, FĘACA NAD SOBĄ. Sho- 


to ma tylko jeden — obóz. Czy takiego 

człowieka można nazwać harcerzem? 

Jeszcze jedno: kto na Boga powierzył 
mu funkcję oboźnego? Człowiekowi, któ- 
ry jak z listu wynika był tylko na dwóch 
obozach NAL, 10 dni na jednym i 10 na 
drugim. 

„. „Tego roku na obozowych dyskotekach 
było bardzo popularne „Acapulco”. Kiedy 
tego słucham, wracam wspomnieniami 
do NAL. Ogarnia mnie wtedy żal...” 


Mnie też ogarnął żal, jak to czytałem. 
Żal i smutek, że tak jeszcze jest. Nie wiem 
komu to zawdzięczamy, że mamy harcer- 
stwo nad którym chce się płakać. 


„Na pamiątkę ostatniego obozu zasa- 
dziłem pomarańczę, która bardzo bujnie 
się rozwija...” 

Szkoda wielka, że tylko ona... 


Piotrek 





Jestem zrozpaczony 


Do napisania tego listu skłoniło 
mnie wiele okoliczności związanych 
z moim otoczeniem, szkołą, Chodzę do 
IV kl. LO. DolIl kl. byłem, jak mi się 
wydaje, lubianym chłopakiem. Mia- 
łem wielu kolegów, na których mo- 
glem w kaźdej chwili liczyć, Wszystko 
zaczęło się od przedstawienia w szkole 
pod koniec III kl., kiedy gralem rolę 
służącej, Od tego czasu powszechnie 
zyskałem miano „baby”. Chłopcy ze 
szkoły zaczęli się ze mnie wyśmiewać, 
kpić i zgrywać na każdym kroku. Naj- 
pierw nie zwracałem na to uwagi, my- 
ślałem, że kiedy wrócę do szkoły po 
wakacjach, wszystko się zmieni. Ale 
się myliłem. Jest coraz gorzej. Otrzy- 
muję coraz to nowe przezwiska typu 
.;cycor” czy „,cudaczek”. Nie mogę 
sobie znaleźć żadnej dziewczyny, 
wszystkie mnie poniżają. Kiedy gram 
w meczach piłki nożnej czy koszyków- 
ki, chłopcy wygwizdują mnie i nic mi 
nie wychodzi. Nie wiem co zrobić. 
Może nikt nie zdaje sobie z tego spra- 
wy, ale jestem zrozpaczony. Nie wiem 
jak to długo będzie trwało! 

Proszę, wydrukujcie mój list. Może 
koledzy przeczytają go i zrozumieją, że 
ich postępowanie jest dla mnie bardzo 
bolesne. 

Darek M. 


Maltretują mojego 
kolegę 


Ten list piszę dlatego, że chcę po- 
móc Markowi, mojemu koledze 
z klasy, 

Uczy się bardzo dobrze i jest bardzo 
samotny, ponieważ został odtrącony 
przez innych chłopców. I ci głównie są 
sprawcami jego krzywdy; są od niego 
silniejsi fizycznie i po prostu znęcają 
się nad nim. Tak, tylko słowem ,,znę- 
cają się” można określić to, co z nim 
robią. Nie ma przerwy, aby Marek nie 
był bity przez pozostałych ,„kolegów”. 
Przyczepiają się do niego z byle jakiego 
powodu. Często na niego plują, kopią 
go i jego teczkę, brudzą mu ubrania 
itp. Zachowanie takie jest przeraża- 
jące. 

Marek boi się swoich kolegów, Nie 
daj Boże, aby coś powiedział wychowa- 
wczyni, gdyż po lekcjach zostałby .po- 
bity. Dziewczęta często mówią o tym 
wychowawczyni, ale ona jest mało 
konsekwentna, tylko trochę postraszy 
i sprawę uważa za skończoną, a Marek 
dalej jest krzywdzony. Chciałbym mu 
jakoś pomóc, ale nie wiem jak i dlatego 


Piotr 


Obca? 


Dwa lata żemu przeniosłam się do 
innej szkoły, ponieważ dostaliśmy 
mieszkanie w innej dzielnicy miasta, 
Obecnie chodzę do klasy VII. Na po- 
czątku w nowej klasie czułam się źle, 
ale myślałam, że po pewnym czasie 
przyzwyczaimy się do siebie. Jednak 
przez te dwa lata nic się nie zmieniło. 
Próbowałam wiele razy nawiązać kon- 
takt z klasą, ale bez rezultatu. 

Rozmawiałam z wychowawczynią, 
poradziła mi, żebym uczestniczyła 
w rozrywkach organizowanych przez 
klasę i zapisała się do jednego z kółek 
działających w szkole. Próbowałam, 
lecz bez skutku, zrozumiałam, że jes- 
1em ciągle dla nich obca, Nie wiem co 
robić, proszę o radę i o wydrukowanie 
mego listu. Może klasa mnie wreszcie 


zrozumie. 
Joaśka 
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Zerwała się półka i nic dziwnego. To 
królowa moich półek z książkami — tzw. 
podręczna. Na niej ustawiam same opasłe 
tomiska, no i widać postawiłam o jedną 
księgę za dużo. Haki nie wytrzymały. 

Przyjaciółka radzi mi, żeby po prostu 
poprzestawiać książki i nie będę miała kłopo- 
tu z wzywaniem fachowca do Kabe 
kołków. Ale co to, to nie... 

Moja królowa półek nie może być ZŁE 
na jakąś przypadkową książkową drobnicą. 
Nie postawię też na niej nawet lubianych, 
przeze mnie nowel i powieści lżejszego for- 


matu. Bo na tej mojej osobistej półce panują * 


specjalne prawa, przeze mnie ustanowione. 
Stąd książek nie ubywa, jedynie przybywają 
nowe. Nie wolno ich nikomu bez mojej 
wiedzy ruszać i w żadnym wypadku nie 


podlegają pożyczaniu. Nie ma też wśród nich 


żadnych pozycji przypadkowych. 
Pomysł założenia takiego serca biblioteki 


zrodził się pamiętnego dnia, kiedy po raz 
pierwszy usłyszałam szkolny dzwonek. Wte- 
dy właśnie mama wręczyła mi praktyczny 
prezent o charakterze naukowym. Było to 
znane wszystkim do dziś — jak sądzę — dzieło 
pt „Słowniczek ortograficzny z zasadami 
pisowni dla uczniów szkoły podstawowej” 
St. Jodłowskiego i W. Taszyckiego. Byłam 
bardzo przejęta i może właśnie dlatego od tej 
chwili słowniki stały się dla mnie czymś 
więcej niż tylko ułatwiającymi życie podręcz- 
nikami. Stały się moim hobby. Oczywiście, 
najrozmaitsze leksykony pod którymi ugina 
się moja półka są dla mnie nieocenioną po- 
mocą w pracy, ale nie tylko tym. 

Nie uwierzycie, jak wiele spośród bezoso- 
bowych w formie encyklopedii i słowników — 
ot, zwyczajnych informatorów — powstało 
dzięki ogromnej pasji, zamiłowaniu i praco- 
witości ich autorów. Dla mnie historia tych 


Rozmyślania nad zerwaną półką 


je opracowywali i staje się częścią historii 
naszego pięknego języka. 

Biorę oto do ręki pierwszą z brzegu książ- 
kę. To trzecie wydanie „Słownika popraw- 
nej polszczyzny” autorstwa wybitnego 
przedwojennego językoznawcy — prof. Stani- 
sława Szobera. Jest to jego największa praca 
z zakresu poprawności i kultury języka — 
owoc kilkunastoletniego wysiłku. Owo trze- 
cie wydanie różni się znacznie od pierwsze- 
go. Tego typu prace wymagają bowiem cią- 
głych uzupełnień, uaktualnień. Stanowią 
przecież naukowo uporządkowane zwiercia- 
dło zmieniającego się wciąż życia. Określają 
co w języku jest jeszcze poprawne, a co już 
nie. Że takie wydawnictwa zawsze miały 
u nas wielkie wzięcie, świadczą częste wzno- 
wienia Szoberowskiego słownika. Trzecie 
jego wydanie zmodyfikowali już po śmierci 
profesora jego następcy — Stanisław Skorup- 


nowego 
20 tys. hasel i 100 tys. przykładów zgroma- 
dzonych i opracowanych przez autora dodali 
inne, które zdążyły powstać od 1936 roku. 

Obecnie żaden chyba naukowiec nie 
chciałby się podjąć tak gigantycznego wysil- 
ku. Pasja naukowa i mrówcza pracowitość to. 
obecnie za mało, by stworzyć słownik czy 
specjalistyczny informator na wystarczająco 
wysokim poziomie. Czasy naukowych „,cha- 
łupników” — minęły. 

Ostatnio podjęto decyzję wydania „„Wiel- 
kiego Słownika Języka Polskiego”. Jest to 
konieczność — tak głębokie przemiany zaszły 
w podstawach polskiej gramatyki i w słowni- 
ctwie. W czasach powojennych powstało 
przeszło 30 tys. nowych wyrazów i innych 
znaczeń wyrazowych. Więcej niż zawierał 
cały słownik Szobera. Wpływ na te zmiany 
w języku miały różne czynniki; choćby woj- 
na i okupacja, Do dziś słownictwo wojenne 
i okupacyjne jest ważnym składnikiem 1 na- 
szej językowej świadomości. 

W Państwowym Wydawnictwie Nauko- 
wym przyjdzie więc na świat ogromnie po- 
trzebny, 18-tomowy słownik. Takiemu za- 
daniu nie podołałby samodzielnie nawet ty- 
tan. Dzieło będzie więc miało wielu autorów, 
którzy w swych pracach będą starali się 


i te, zen: 


współcześnie. ; 
wyrazy ze słownictwa | potocznego elkie ; 
regionalizmy. A 


Pół dy kibola wARŻE 
sytetu Warszawskiego, który będzie 
wał zespołem redagującym słownik, 


zastosowaniu maszyn matematycznych, no Bo | 
i dlatego, że możemy poszczycić się bogatym: 


Na bazie tak ogromnego materiału, 4 


oretajicka a: 
ków frazeologicznych, ortograficznych 
wyrazów obcych. I z pewnością za parę lat 
rozwiązując nurtujące mnie wątpliwości ję- 
zykowe sięgnę właśnie po nie. Jednak dzieło 
prof. Szobera pozostawię na mojej królowej — 


Przemysł 
WACCENICHE 
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PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY zaj- 
muje się przetwarzaniem su- 
rowców roślinnych i zwierzę- 
cych na produkty żywnościowe 
i używki. Należałoby poświęcić 
mu przynajmniej kilka odcin- 
ków, ale że o tym nie może być 
mowy, więc przyjrzyjmy się naj- 
ważniejszym branżom w stylu 
telegraficznym: 

PRZEMYSŁ MIĘSNY obejmu- 
je rzeźnie, wytwórnie wędlin 
i wyrobów wędliniarskich, szy- 
nek i konserw, bekoniarnie. 
Ostatnio wystąpiły tu znane kło- 
poty; najwięcej mięsa z uboju 
było w latach 1974-1979 - ponad 
2,3 mln t rocznie, w 1983 r. za- 
ledwie 1,5 min t. 

PRZEMYSŁ — JAJCZARSKO- 
DROBIARSKI to wiele typów za- 
kladów, jak jajczarskie, drobiar- 
skie, specjalistyczne (wytwór- 
nie masy jajowej, proszku jajo- 
wego, konserw drobiowych, 
przetwórnie pierza itd.). 

PRZEMYSŁ RYBNY wytwarza 
ze złowionych ryb morskich 
i słodkowodnych konserwy, fi- 
lety, ryby wędzone i solone, wy- 
roby garmażeryjne, a także mą- 
czkę paszową. O ile połowy 
morskie i przemysł związany 
z morzem rozwinęły się stosun- 

- kowo dobrze, to w dziedzinie 


rybactwa słodkowodnego na- . 


stąpił regres. 

PRZEMYSŁ / MLECZARSKI, 
produkujący wyroby mleczne, 
sery, twarogi, masło, mleko 


w proszku i inne wyroby, jest . 


przemysłem _ spółdzielczym 
i wobec dobrej podaży surowca 
ma warunki do rozwoju, jednak 
jego monopolistyczna pozycja 
odbija się na rynku negatywnie 





książek stapia się z biografiami ludzi, którzy 


ka, Julian Tokarski i Bronisław Wieczorkie- 


ARCYKOMPLEKS 
ŻYWNOŚCIOWY 


i opóźnia polepszenie zaopa- 
trzenia ludności w produkty 
mleczne. 

PRZEMYSŁ MŁYNARSKI 
I MAKARONOWY obejmuje za- 
kłady zbożowe czyli spichrze, 
młyny, wytwórnie makaronu, 
a także wytwórnie pasz. Najwię- 
kszy przemiał zbóż miał miejsce 
w 1978 r. - ponad 8,3 mln t, 
w 1983 r. 5,8 min t. 

PRZEMYSŁ PIEKARSKI zaj- 
muje się w piekarniach różnego 
typu wypiekiem chleba, bułek, 
pieczywa cukierniczego itp. Za- 
klady tego przemyslu są pańs- 
twowe, spółdzielcze i prywat- 
ne, małe średnie i duże (powy- 
żej 20 do 45 t/16 godzin). 

PRZEMYSŁ  CUKIERNICZY 
przetwarza buraki cukrowe na 
cukier, ubocznie dając produk- 
cję drożdży paszowych, pasz, 
spirytusu. Od 1959 r. produkcja 
roczna przekracza 1 mln t, w 19 
83 r. uzyskano rekordowy wynik 
— 2 mln t cukru. 

PRZEMYSŁ  SPIRYTUSOWY 
1 DROŻDŻOWY obejmuje go- 
rzelnie rolnicze produkujące 
spirytus surowy, oraz 17 dużych 
zakładów „,Polmosu”, a także 
wytwórnie drożdży piekarskich 
i paszowych. 

PRZEMYSŁ ZIEMNIACZANY 
wytwarza mąkę ziemniaczaną, 
skrobię, syrop, dekstrynę itp., 
a z ziemniaków jadalnych gry- 
sik, susz, purće i inne. Mimo 
olbrzymiej bazy surowcowej 
branża ta nie jest rozwinięta 
właściwie. Sj 

PRZEMYSŁ  OWOCOWO- 
WARZYWNY obejmuje prze- 
twórnie owoców i warzyw, za- 
mrażalnie, wytwórnie napojów 
owocowych i _ warzywnych, 
kwaszarnie kapusty itp. Najwyż- 
szy poziom produkcji marmola- 
dy, powideł i dżemów osiągnię- 
to w 1982 r. (95 tys. ©, w 1983 r. 
już tylko 70 tys. t. 

PRZEMYSŁ WINIARSKI ma 


z ORT EE 





z przetwórniami owoców i zaj- 
muje się głównie produkcją win 
owocowych i miodów pitnych 
oraz butelkowaniem win im- 
portowanych. 

PRZEMYSŁ PIWOWARSKI 
obejmuje browary i słodownie, 
wytwórnie wód gazowych róż- 
nego typu, m. in, Coca-cola. 

PRZEMYSŁ OLEJARSKI zaj- 
muje się przerobem, nasion 
oleistych na oleje i tłuszcze ro- 
ślinne, w tym margarynę. Ubo- 
cznym produktem olejarni są 
makuchy paszowe i śruty. Część 
olejów nie służy celom żywnoś- 
ciowym, lecz jest używana 
przez przemysł, np. do produk- 
cji farb i lakierów. 

PRZEMYSŁ  CUKIERNICZY 
wytwarza cukierki, wyroby cze- 
koladowe, trwałe pieczywo cu- 
kiernicze itd. Duża część su- 
rowców dla tego przemysłu po- 
chodzi z importu, stąd ograni- 
czenia. 

PRZEMYSŁ NAPOJÓW MI- 
NERALNYCH 1 BEZALKOHO- 
LOWYCH odbywa się w specjal- 


7” nych zakładach branżowych, 


częściowo w browarach (Cola) 
i przetwórniach owocowo-wa- 
rzywnych. 
—_ PRZEMYSŁ TYTONIOWY od- 
różnia wytwórnie tytoniu fer- 
mentowanego oraz wytwórnie 
papierosów. Nałóg palenia 
ogarnia coraz więcej osób, wy- 
twórnie mają więc robotę za- 
pewnioną, choć ta produkcja 
wymaga dużego importu dewi- 
zowego. 

PRZEMYSŁ CHŁODNICZY 
produkuje w chłodniach mro- 
żonki owocowe, warzywneiku- 


TÓW SPOŻYWCZYCH wyrabia 
koncentraty obiadowe, desero- 
we, przyprawy do ciast, ekstrak- 


_ ty kawy zbożowej i naturalnej, 


REZ 


„Przegląd Techniczny” za- 
mieścił artykuł na temat 
przemysłu spożywczego jesz- 
cze w marcu 1981 r. Wiele 
spraw tam poruszonych za- 
chowało aktualność, dlatego 
zamiast wyrywkowych infor- 
macji prasowych zerknijmy do 
tego numeru pisma... 

W krajach wysokorozwinię- 
tych przeciętna rodzina wydaje 
na żywność 15 do 30% swoich 
dochodów, w Polsce ok. 45% 
(teraz jeszcze więcej!). Ogrom- 
ny nacisk na rynek żywnościo- 
wy i coraz większa różnica mię- 
dzy podażą i popytem określa 
sytuację przemysłu spożyw- 
czego, który dostarcza ok. 80% 
wszystkich artykułów żywnoś- 
ciowych. 

Na ok. 20 tysięcy zakładów 
przetwórczych mamy 9 tysięcy 
spółdzielczych, tyle samo rze- 
mieślniczych i około 2 tysiące 
państwowych. 

Przemysł spożywczy — to 18 
gałęzi przetwórstwa, stosują- 








Czy wiesz, że... 


© Kaszka manna jest frakcją, otrzymywaną przez przesiewanie drugiego przemiału pszenicy; 
mielona dalej przetwarza się w mąkę. 
© W 1969 r. tygodnik szwajcarski „Blick” poinformował czytelników, że komisja specjalistyczna 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej rozpatruje projekt wypiekania chleba w kolorach pobu- 
dzających apetyt: żółtym, czerwonym i zielonym; o realizacji tego pomysłu nic jednak nie 


wiadomo. 


© Umiejętność przyrządzania kiełbas była miarą mistrzostwa, a jednak sama nazwa była... 
nieprzyzwoita| Za króla Stanisława Augusta powiedzenie „kiełbasa” lub „kiełbaśnik” 
przy paniach byłoby niewybaczalną gafą. 

© Konserwy wynalazł Francuz Mikołaj Appert (1749-1841), cukiernik, gotując mięso i warzywa -— 
w hermetycznie zamkniętych naczyniach szklanych. Konserwy te sprzedawał zwielkim zyskiem 


armii napoleońskiej. 


©. Pierwszy młyn parowy w Królestwie Polskim wybudowano w 1825 r. na Solcu w Warszawie — 
to jego pożar miał w 1863 r. być sygnałem rozpoczęcia powstania. Młyn miał dwanaście 
zestawów mielących i maszynę parową o mocy 60 koni... 


cych zupełnie odmienne tech- 
nologie — nic dziwnego, że za- 
brakło koordynacji, a wewnę- 
trzne sprzeczności nie znikły. 
Od początku 1971 r. rozwija- 
no „kompleks zwierzęcy” — za- 
kłady mięsne, drobiarskie, mle- 
czarstwo, chłodnictwo, nato- 
miast zaniedbano „Kompleks 
roślinny” -cukrownictwo, mły- 
narstwo, przemysł ziemniacza- 
ny, owocowo-warzywny. 
Gwałtowny wzrost produkcji 
mięsa wymuszał budowę gi- 
gantycznych przetwórni w Eł- 
ku, Kole, Zielonej Górze, Rawie. 
Są to nowoczesne kombinaty, 
cóż, kiedy podaż żywca spadła 
do połowy. W 1974 r. nastąpiła 
podwyżka cen pasz, co w po- 


wiązaniu z paroma latami nieu- 
rodzaju przyczyniło się do zała- 
mania hodowli, A to spowodo- 
wało nacisk na rynek produk- 
tów roślinnych, do czego prze- 
mysł nie był przygotowany — 
nie zdążono przed kryzysem 
urzeczywistnić - wspaniałych 
planów. 

Do tego dołączyło się kilka 
oczywistych błędów — jak np. 
wybudowanie kilku olbrzymich 


cukrowni w okolicach odle-* 


głych od pól buraczanych — 
lecz przede wszystkim likwida- 
cja małych zakładów przetwór- 
czych. Braki serów, masła i in- 
nych przetworów mlecznych 
wynikają więc nie z powodu 
braku mleka... * 





Należy również stwierdzić 
wyraźnie, że w latach 1971- 
1980 wybudowano około 300 
zakładów przetwórczych prze- 
mysłu spożywczego. Więcej niż 
w poprzednich 20 latach! — i to 
zakładów nowoczesnych i do- 
brze wyposażonych. Cóż, kiedy 
nie ma dla nich surowca... Dla- 
tego przemysł spożywczy trze- 
ba rozpatrywać zawsze w po- 
wiązaniu z rolnictwem. Awłań- 
cuchu: odbiór — przechowanie 
— właściwe przetworzenie trze- 
ba zwrócić szczególną uwagę 
na przechowalnictwo: szacuje 
się, że wskutek niewłaściwego 
przechowywania tracimy rocz- 
nie zbiory z ponad miliona hek- 
tarówi 


DROGA 
NAD BAŁTYK 


M arynarskie mundury, któ- 
re przed wyruszeniem do 
Włocławka otrzymaliśmy z Ło- 
dzi, leżały w naszym magazy- 
nie i nie były używane. A tu 
wieczorem 24 lutego otrzymu- 
jemy rozkaz od naczelnego do- 
wódcy Wojska Polskiego, że 
nazajutrz rano batalion ma 
wziąć udział w defiladzie w Wa- 
rszawie w granatowych mun- 
durachl I zaczęła się awantura. 
Komandor Kopiec chory, a ko- 
mandor Klimczak (pełniący wó- 
wczas obowiązki dowódcy ba- 
talionu) mówi do mnie — jedź 
do Warszawy. A ja odpowia- 
dam, że pojadę, ale z kompa- 
nią. | to pod warunkiem, że na 
każdego 'defilującego da mi po 
dwóch żołnierzy jako krawców. 

Q godzinie 24.00 wybrałem 
96 żołnierzy i 4 oficerów. Oczy- 
wiście wyrośniętych, głównie 

z kompanii desantowej. | ćwi- 
czyłem z nimi (oni w bieliźnie) 
chwyty bronią. A dwóch in- 
nych szykowało dla każdego 
mundur, przypasowując co 
trzeba, odpruwając niemieckie 
naszywki i robiąc napisy: MA- 
RYNARKA WOJENNA na czap- 
ki. O godzinie 4.00 mundury 
były gotowe. O godzinie 5.00 
wyjeżdżaliśmy do Warszawy. 
Niestety płaszcze mieliśmy zie- 
lone, więc już w Warszawie, na 
Pradze kazałem je chłopcom 
zdjąć. Ale to luty, zimno. Zaczę- 
liśmy ćwiczyć dla rozgrzewki. 
A w międzyczasie defilada ru- 
szyła. Na szczęście znam Pragę, 
przeskoczyliśmy przez Dwo- 
rzec Wileński, stanęliśmy przy 
ulicy 11 Listopada i czekamy na 
jakąś lukę. Przepuścił nas ma- 
jor na koniu. Maszerujemy. 
A wokół trybuny, tłumy. Jak 
nas ludzie zobaczyli w tych gra- 
natowych mundurach, jak za- 
częli skakać, machać rękami, 
rzucać czapkami w górę i wrze- 
szczeć, to zgubiliśmy takt, bo 
krzyki zagłuszyły orkiestrę. 
| maszerowaliśmy na podnie- 
sienie ręki tego, który walił 
w bęben. 

Nazajutrz do dowódcy bata- 
lionu przyszło od naczelnego 
dowódcy WP podziękowanie 
za nasz udział w defiladzie... 


Nareszcie 
nad Bałtykiem! 

28 marca wyzwolona została 
Gdynia, a w dwa dni później 
Gdańsk. Drugiego kwietnia 
trzon batalionu wyruszył samo- 
chodami w kierunku Bałtyku. 
Trzeciego, przed świtem, byliś- 
my już w Tczewie i stamtąd 
ujrzeliśmy płonący Gdańsk. 
W miarę naszego zbliżania się 
łuna nad miastem rosła i potę- 
gował się swąd spalenizny. 

W tym miejscu, gdzie jest 
obecnie Klub Studencki „Żak”, 
mieściła się Komendantura 
Wojenna Gdańska. Zameldo- 
waliśmy się tam u generała lejt- 
nanta Mikulskiego. | stamtąd 
część batalionu udała się na 
teren obecnej stoczni Gdań- 
skiej im. Lenina, by zabezpie- 
czyć to, co po walkach w stocz- 
ni pozostało. Natomiast tak 
zwany oddział wydzielony, 
składający się z 56 osób, które- 
go dowódcą był Rosjanin, ma- 
jor Tarnowski, a jego zastępcą 
byłem ja, wyrusza trzema sa- 
mochodami do Gdyni. Na dwu- 
dziestokilometrowej trasie 
trzykrotnie dostajemy: się pod 
obstrzał. Na ulicach Gdyni pus- 
to. Pod Zarządem Miejskim stoi 
zapora czołgowa, ale żywego 
ducha nie ma. Jedziemy dalej 
ulicą Świętojańską. I widzę nad 
Kamienną Górą samoloty, 

a wokół nich rozrywają się 
przeciwlotnicze pociski. Ba, ale 
kto jest w górze, a kto strzela? 
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Reprodukcja dyplomu honorowego, jaki nadała (wówczas jeszcze 
komandorowi podporucznikowi) Władysławowi Trzcińskiemu 
Miejska Rada Narodowa Gdyni, za udział w rozminowywaniu 


Dojeżdżamy do budynku nr 21, 
gdzie obecnie mieści się gar- 
mażeria. 

Zatrzymałem samochody. 
Ludzi pod bramę, bo dookoła 
sypią się odłamki, a sam idę na 
zwiady. Tam gdzie stoi Pomnik 
Wdzięczności, na samym po- 
czątku Skweru Kościuszki wi- 
dzę radzieckiego oficera. Oka- 
zuje się, że jest to sam komen- 
dant wojenny miasta Gdyni — 
pułkownik Siergiejenko. Ten, 
jak się dówiedział, że mam tyl- 
ko 56 ludzi, zaklął szpetnie i mó- 
wi: — Patrz, Niemcy na morzu. — 
Spojrzałem. Rzeczywiście, 17 
okrętów. A ten ciągnie dalej — 
Niemcy na Oksywiu... Nasi są 
z tyłu na Kamiennej Górze. 
Twój teren od „Riwiery” (od 
dzisiejszego Muzeum Marynar- 
ki Wojennej) po chłodnię. Jak 
Niemcy wypuszczą desant, bę- 
dziecie strzelać... 

W jakieś dwie godziny póź- 
niej nadjechało jeszcze 50 ra- 
dzieckich żołnierzy. Przybyły 
też dwa nasze czołgi z Brygady 
Pancernej im. Bohaterów We- 
sterplatte. Czołgi w dzień stały 
na ulicy Świętojańskiej, w kie- 


Kompania I Samodzielnego Morskiego Batalionu Zapasowego w marszu 


runku na port, a w nocy na 
Skwerze Kościuszki. R 

Piątego kwietnia Oksywie 
było już nasze. Pojechaliśmy 
tam z majorem Tarnowskim. 
Wracałem na tereny, których 
broniłem i skąd 19 września 
1939 roku zostałem wzięty do 
niewoli. 


Nowy termin 
— szabrownicy 


Głównym zadaniem batalio- 
nu było w pierwszym rzędzie 
zabezpieczenie tego, co zostało 
po stoczniach, portach, jak 
również wyłapywanie błąkają- 
cych się jeszcze Niemców i jed- 
na z najgorszych prac — gasze- 
nie pożarów. A te wybuchały 
dosłownie co sekundę. Powo- 
dowali je szabrownicy. Jeszcze 
trwała wojna, kiedy powstał 
ten termin. Szabrownicy to po 
prostu ci, którzy rozkradali mie- 
nie pozostawione w opuszczo- 
nych domach. A że nie było 
światła, przyświecali sobie 


w poszukiwaniu „skarbów” pa- 
lącymi się papierami. Kiedy 
ogień parzył ręce, rzucali po 


prostu taki niodopałek na pod 
łogę... 

Warto przypomnioć, żo Nie 
mcy niszcząc porty, przekształ: 
cili nabrzoża w gigantyczna zą 
bato piły. Wrak okrątu Gnolso 
nau zatkał główne wojścio do 
Gdyni. A do Gdańska — wrak 
statku „Afrikana”, 


Niebezpieczne 
„niespo- 
dzianki” 


Przystąpiiiśmy do rozmino* 
wywanla, Przed wojną ukoń 
czyłom kurs zaznajamiający 
z pracą minerską. Byłom jednak 
w batalionie jedynym spacja- 
listą w tej dziedzinie. A w wo- 
dzie, na lądzie, wśród rozbitych 
falochronów, zamaskowane 
w budynkach czaiły się miny. 

Kiedyś na przykład dają nam 
z portu rybackiego znać, że zau- 
ważono w wodzie kulisty 
kształt. Na miejscu okazuje się, 
że jest to bomba głębinowa, za 
pomocą stalowej liny uwiązana 
do polera*. Przeciąć liny nie 
można, bo bomba pójdzie na 
dno i może wybuchnąć. Wycią- 
gnąć do góry? A jeśli pod ną 
hitlerowcy przygotowali dodat- 
kowy „prezent”? Skonstruo- 
waliśmy z desek specjalne 
urządzenie do podciągnięcia 
bomby na powierzchnię. |... 
oczywiście, pod nią wisiały je- 
szcze dwie. Sąsiednie polery 
były podobnie uzbrojone. Wy- 
ciągnęliśmy wówczas dziewięć 
sztuk. A kiedy leżały już na kei, 
musiałem posłać mata Sadow- 
skiego (był on na Westerplatte 
rusznikarzem), aby w pobli- 
skich warsztatach dorobił 
klucz, bo nie mieliśmy czym 
zapalników odkręcić... 

Innym z kolei razem trafiliś- 
my na minę o zapalniku chemi- 
cznym. Nie mogłem, bo i nie 
umiałem, jej rozbroić. Postano- 
wiłem więc, że poproszę o po- 
moc specjalistów radzieckich. 
Biorę więc tę minę i idę do 
komendanta miasta. Ale:tam 
podniósł się taki krzyk, jakbym 
miał komendanturę wysadzić. 
Musiałem uciekać. Co było ro- 
bić: Nie mogłem jej nigdzie zo- 
stawić, bo groziło to nieszczęś- 
ciem. Zabrałem więc ją do sie- 
bie i wsadziłem pod łóżko. Aż 
kiedyś przyjechała do mnie żo- 
na i zabrała się za sprzątanie. 
Zajrzała pod to łóżko. Zobaczy- 
ła. — Albo ja, albo mina —zagro- 
ziła. 

Wyszedłem na drogę, zatrzy- 
małem wojskowy samochód. 
Z pomocą pistoletu zmusiłem 
kierowcę, żeby minę zabrał. 
W dużej jednostce musieli znią 
sobie poradzić. A ja po prostu 
nie miałem innego wyjścia... 

Opowieść komandora por. 
WŁADYSŁAWA TRZCIŃSKIEGO 
Spisała 

WIESŁAWA MROCZEK 





* _Poler (pachołek) — słupek z be- 
tonu, drewna, lanego lub kutego 
żelaza służący do zakładania cum, 
czyli grubych lin służących do mo- 
cowania statku do nabrzeża. 





Czy można zbudować samo 
dzielnie mikroskop, przyrząd 
przacioż bardzo skomplikowa: 
ny I kosztowny? Okazujo sią, żo 
można coś taklogo wykonać i to 
boz większych kosztów, Natu. 
ralnie, przyrząd bardzo prymi- 
tywny, który może posłużyć do 
Intorosującej zabawy. Od razu 
wyjaśniam, że nie jestem kon- 
struktorem tego mikroskopu. 
Przypominam tylko jego kon- 
strukcję sprzed ponad 20 lat. 


Mikroskop składa się z tubu- 
sa (1) czyli puszki metalowej po 
konserwach, z której wycięto 
jedno denko, następnie z dru- 
giej puszki (3) o nieco mniejszej 
średnicy, również z jednym tyl- 
ko denkiem. Puszka dolna przy- 
mocowana jest czterema wkrę- 
tami do dwóch deseczek (4) 
osadzonych na drewnianej 
podstawce (5). Wymiary uza- 
leżnione są od rozmiarów pu- 
szek jakimi będziemy dyspono- 
wać. Orientacyjne wymiary pu- 
szki (1): wysokość 120 mm, 
średnica 75 mm. Kto nie znaj- 
dzie odpowiednich puszek me- 
talowych, może podobne na- 
czynia skleić zkartonu (np.zpu- 
dełka od butów). 


Tubus wyposażony * jest 
w mały, dokładnie pośrodku 
wywiercony otwór, o średnicy 
nie przekraczającej 3 mm. Rów- 
nież i w drugiej puszcze wyci- 
namy otwór o średnicy około 
20 mm, dokładnie pośrodku. 
Teraz przyklejamy ścinki papie- 
ru lub tektury do ścianek puszki 
(3). Wystarczy przykleić je 
w trzech miejscach jak to poka- 
zano na rysunku. Chodzi o to 
aby puszka górna (1) mogła się 
poruszać do góry i do dołu 
z pewnym oporem — potrzebne 
to jest do regulacji ostrości ob- 
razu. Uzupełnieniem" pracy 
przy mikroskopie jest osadze- 
nie lustra. Może nim być wycię- 
te denko puszki metalowej, al- 
bo tekturka, na którą naklejamy. 
tzw. „sreberko” od opakowa- 
nia słodyczy czy innych towa- 
rów. Lustro wklejamy pod ką- 
tem 45 stopni w stosunku do 
podstawy, tam, gdzie naryso- 
wano linie przerywane na 
drewnianych wspornikach. Os- 
tatnią częścią jest odcinek prze- 
zroczystego tworzywa sztucz- 
nego lub szkła (2), na którym 
kłaść będziemy obiekty podda- 
wane obserwacji. 


Oto spoób użycia mikrosko- 
pu. Na otwór puszki dolnej na- 
kładamy płytkę z umieszczo- 
nym na niej za pomocą skraw- 
ka przylepca na przykład wło- 
sem. Teraz nasuwamy górną 
puszkę czyli tubus i w otworku 
górnym umieszczamy za po- 
mocą kroplomierza albo cien- 
kiego patyczka ... kroplę wody. 
Kropelka wody wypełni otwór, 
pełniąc funkcję obiektywu. Za- 
miast wody można posłużyć 
się kroplą gliceryny. Nie będzie 
parować i dłużej utrzyma się 
wypełniając otwór. 


Mikroskop ustawiamy tak, 
aby lustro. było skierowane 
w stronę okna lub oświetlenia 
sztucznego. Promień światła 
odbity od lustra prześwietla 
przedmiot obserwowany. Prze- 
suwamy następnie bardzo os- 
trożnie tubus do góry, lub do 
dołu, aż uzyskamy ostry obraz. 
Zrozumiałe jest, że do każdej 
obserwacji potrzebna będzie 
nowa kropla wody, bo naj- 
mniejsze drgnięcie spowoduje 
jej pęknięcie. Otwór tubusu po- 
winien mieć brzegi gładkie 
1 kropla cieczy powinna wypeł- 





niać go całkowicie. Własne pró- 
by pozwolą na ustalenie najko- 
rzystniejszej wielkości kropli. 


Wnętrze obu puszek warto 
pomalować czarną farbą lub 
też wykleić czarnym papierem, 
wówczas zlikwidujemy niepo- 
trzebne odblaski. 


Co potrafi nasz mikroskop? 
— Możemy przy jego pomocy zo- 





MIKROSKOP 


baczyć jak zbudowana jest np. 
nitka jedwabna czy bawełnia- 
na. Pojawi się ona nam w du- 
żym, bo aż 50-krotnym powię- 
kszeniu, zupełnie jak lina okrę- 
towal Może uda nam się pod- 
patrzyć konstrukcję małej śnie- 
żynki albo liścia? 


PAWEŁ ELSZTEIN 
Rys. autora 
Zdjęcie: archiwum 


Kibice i „„kibice” 


TRYBUNY 





yłem niedawno świadkiem 

„przedmeczu”, meczu 
i „pomeczu” stołecznej „Legii 
z sosnowieckim „Zagłębiem”. 
Już na dwie godziny przed roz- 
poczęciem pojedynku u bram 
stadionu kłębił się tłum. Potęż- 
niał on i gęstniał w miarę upły- 
wu czasu. Rozlegały się chóral- 
ne pieśni, coś w rodzaju: „na- 
sza Legia mistrzem jestifest...”” 
albo „kto nie z nami — tego 





widłami...'* O innych, tych po- 
wodujących uwiąd uszu, wolę 
nie wspominać. Na placu nie 
brakowało pijanych i takich, 
którzy pospiesznie, choć ukrad- 
kiem, „pociągali* ze szklanych 
opakowań. Ci ostatni, widocz- 
nie w obawie przed rewizją 
w wykonaniu służb porządko- 
wych, woleli przed bramą 
opróźnić przyniesione butelki. 
Tuż przed gwizdkiem inauguru- 
jącym piłkarski spektakl plac 
opustoszał, skończył się 
„przedmecz”. Ponownie zna- 
lazłem się w tłumie, już na try- 
bunach. 

Pojedynek przeciętny. Zresz- 
tą mało go widziałem. Przede 
mną ulokowali się kibice, któ- 
rzy dość żywiołowo reagowali 
na przebieg gry. Co chwila 
wstawali zławek, machali przy- 
niesionymi flagami — jednym 
słowem zasłaniali sportowe wi- 
dowisko. Ale nasłuchałem się 
wiele. Natężenie  „łaciny”, 
słowne znieważanie zawodni- 
ków (zwłaszcza gości) oraz sę- 
dziów i przybyłych kibiców 
z Sosnowca sięgało momenta- 
mi zenitu. Prym wiedli podmi- 
nowani alkoholem osobnicy, 
dla których i arbiter „nie miał 
pojęcia o gwizdku”, i piłkarze ze 
Śląska „same sierpy”. Łajali 
więc ostro, głośno. Przez pełne 
90 minut. 


„Pomecz” również był gorą- 
cy i nie ostudził zapału sporej 
części sympatyków stołecznej 
jedenastki. Szli ulicą Łazienko- 
wską w grupach, głośno zawo- 
dząc (już tylko bardziej zachry- 
pniętym głosem) swoje przy- 
śpiewki. Tak samo pikantne, 
jednakowo adresowane. Sos- 
nowiczanie woleli się nie ujaw- 
niać... 


Ke dni później kolejny wy- 
stęp „Legii”. Tym razem 
na wyjeździe, z GKS Katowice. 
Antagonizm miłośników obu 
zespołów jest znany od dawna 
| w przeszłości obfitował nawet 
w zbiorowe bójki. Nic więc 
dziwnego, że pociąg wiozący 
sympatyków wojskowej druży- 
ny został już w Zawierciu obsa- 
dzony przez grupę MO. Dzięki 
temu obyło się też beztradycyj- 
nego „demontażu” wagono- 
wych urządzeń. W Katowicach 
stołecznych kibiców przejęła 
następna eskorta i przemarsz 
na stadion odbył się spokojnie. 
Część warszawiaków nie mo- 
gła być jednak świadkami me- 
czu z powodu nadmiernej daw- 
ki... alkoholu. Na stadionie 
GKS-u odbywały się właściwie 
dwa pojedynki. Na murawie — 
grali piłkarze. Na trybunach — 
toczył się pojedynek na wulga- 
ryzmy między sympatykami 


obu zespołów. Na szczęście 
kordon milicji oddzielał od sie- 
bie bohaterów tej ostatniej ry- 
walizacji. Droga powrotna 
przybyszów ze stolicy były ko- 
pią przyjazdu. Eskorta do dwor- 
ca, pociąg pod nadzorem MO. 
Do awantur i rękoczynów nie 
doszło. 


eden z punktów przepisów 
Polskiego Związku Piłki 
Nożnej mówi: — „Organizator 
zawodów ma obowiązek zaka- 


zać wstępu na widownię oso- 
bom nietrzeźwym. Awanturni- 
cy oraz osoby wznoszące pod- 
burzające i obelżywe okrzyki 
pod adresem sędziów lub za- 
wodników muszą być bez- 
zwłocznie usunięci poza sta- 
dion”. W praktyce przepis ten 
jest trudny do wykonania. Bo 
i skąd wziąć tak potężną armię 
służb porządkowych, które po- 
trafią sprostać zadaniu. Na 
mecz przychodzi po kilkanaście 
(bywa i kilkadziesiąt) tysięcy 





widzów. W ich gronie znajduje 
się duży odsetek zwykłych roz- 
rabiaczy, do których można 
przemówić tylko siłą. Ale błęd- 
ne koło nie powinno się za- 
mknąć. Wykrycie i wypro- 
wadzenie prowodyrów burd 
przez wcześniej ukrytych w tłu- 
mie specjalnie wyszkolonych 
porządkowych chyba uspokoi 
pozostałych „dowcipnisiów”. 
Tej samej siły należy użyć 
w stosunku do kibiców naduży- 
wających alkoholu. A swoją 


drogą, dlaczego wpuszcza się 
na tereny stadiogów ludzi zdra- 
dzających wypicie kilku „głęb- 
szych”? 


apewnienie ładu na wi- 
owni nie ogranicza się je- 
dynie do postawienia w stan 
gotowości służb wyspecjali- 
zowanych. Duży wpływ na at- 
mosferę trybun mają sami za- 
wodnicy. A co obserwujemy 
niemal na każdym meczu? Tea- 
tralne gesty wobec rzekomo 
krzywdzących decyzji sędzie- 
go, umyślne faule, udawanie 
trupa po nie mającym miejsca 
podcięciu (czyli wymuszanie 
tym sposobem np. rzutu karne- 
go) są na porządku dziennym. 
Wszystko to ekscytuje kibiców. 
Zdarzają się również wypadki 
niewłaściwego zachowania się 
„. trenerów, nieudolnego — po- 
wiedzmy prawdę — prowadze- 
nia meczów przez sędziów itp. 
Tego rodzaju usterki można 
szybko wyeliminować stosu- 
jąc... przepisy PZPN (w wypad- 
ku innych dyscyplin — przepisy 
innych związków). 


| jeszcze jedno. Bywając na 

meczach ligowych zauwa- 
żyłem, że niektóre sektory sta- 
dionów świecą pustkami (zwła- 
szcza te położone za bramka- 
mi). Dlaczego działacze klubo- 
wi nie zdecydują się (poza nieli- 
cznymi przykładami) wpuścić 
tam młodzież darmo, ale za 
okazaniem legitymacji szkol- 
nej? Przecież kluby nie poniosą 
z tego powodu finansowych 
strat. Zyskają za to nowych 
sympatyków, którzy odpo- 
wiednio wtajemniczeni w prze- 
pisy, mogą okazać się w nieda- 
lekiej przyszości doskonałymi 
kibicami. Zwłaszcza wówczas, 
gdy i dla nich znajdzie trochę 
czasu trener, ulubiony zawod- 
nik, sędzia. Gra warta jest świe- 
czki. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. W. Giers 





„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś nauczy. 
albo zapomni o tym, co mu dolega, albo zaśnie — w każdym 


razie wygra”. 


dawnych czasach, bli- 

sko tysiąc lat temu, nie 
istniały jeszcze państwa, które 
dziś określamy mianem skan- 
dynawskich. Na największym 
półwyspie Europy, na terenach 
dzisiejszej Szwecji, Norwegii 
i pn. Finlandii żyli po prostu 
Skanowie, Goingowie, Sma- 
landowie... Na owe ziemie pod 
koniec X wieku zaczęli przyby- 
wać zkraju Saksonów i z Anglii 
„ludzie o ogolonych głowach” 
— jak zwali ich tubylcy. Byli to 
księża — misjonarze, którzy mie- 
li nawracać pogan na wiarę 
chrześcijańską. Ich zadanie nie 
należało do łatwych. Mieszkań- 


com Półwyspu trudniącym się 
łowieniem ryb, hodowlą zwie- 
rząt, wyrębem lasów lub ... 
udziałem w morskich łupież- 
czych wyprawach wikingów, 
zupełnie nieźle działo się pod 
opieką Odyna i innych pomnie- 
jszych bogów. Już chętniej 
skłaniali się ku nowej wierze 
królowie (np. Harald Sinozęby) 
ze swymi dworami. Zdawali 
oni sobie sprawę, że chrzest to 
warunek rozwoju kontaktów 
z resztą Europy, to podniesie- 
nie prestiżu wobec innych 
dworów. Do nowej wiary prze- 
konywały również zdroworoz- 
sądnych Skandynawów  ta- 


kie prozaiczne w gruncie rzeczy 
umiejętności misjonarzy, jak 
czytanie, pisanie i przede wszy- 
stkim — wiedza medyczna. 


Orm — tytułowy bohater 
słynnej historycznej powieści 
o tamtych czasach nieżyjącego 
już szwedzkiego pisarza Fransa 
Gunnara Bengtsona — był wi- 
kingiem. I nawet jak na wikinga 
uczestniczył w niezwykłych 
przygodach. „Długie łodzie” 
zaniosły go daleko poza rodzin- 
ne krainy — do Irlandii, maure- 
tańskiej Hiszpanii, a nawet na 
Ruś. W czasie swych wędrówek 
Orm dokonał wielu wspania- 
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łych i bohaterskich czynów i był 
świadkiem ważnych wydarzeń. 
W dojrzałym wieku osiadł na 
rodzinnej ziemi i żył dostatnio, 
ciesząc się dobrą sławą, do 
końca swoich dni. 


Ten kto uważnie prześledził 
bujne losy Orma może powie- 
dzieć o sobie, że zdobył wiedzę 
na temat tamtych ciekawych 
czasów głębszą niż gdyby prze- 
studiował uczoną rozprawę. 
Mało jest bowiem książek, 
w których autor umiałby tak 
realistycznie przedstawić odle- 
głą przecież przeszłość i spra- 
wić, że czytelnik czuje się pra- 








wie uczestnikiem sensacyjnych 
wydarzeń. Nicdziwnego, że na- 
pisana w 1941 r. książka Bengt- 
sona już w cztery lata później 
została uhonorowana poważną 
szwedzką nagrodą literacką De 
Nios i doczekała się ttumaczeń 
na dziesiątki języków świata. 
Do rąk czytelnika polskiego tra- 
fiła po raz pierwszy w 1958 r. 
Obecne wydanie jest już pią- 
tym z kolei, ale i tak skromny, 
20-tysięczny nakład tej barw- 
nej, interesującej zarówno dla 
młodzieży jak i dorosłych po- 
wieści — rozejdzie sięz pewnoś- 
cią błyskawicznie. 


© F.G. Bengtson „Rudy 
Orm”, tł. Zygmunt Łanowski, 
il. Bogdan Zieleniec, Instytut 
Wydawniczy, „Nasza Księgar- 
nia”, Warszawa 1984, wyd. V, 
str. 225, cena 230 zł. 


*k * * 
N owa powieść Lecha Bor- 


skiego — „Czarna pamiąt-_ 


ke, czyli zdrady dziewczyn” 
opatrzona dopiskiem „tylko dla 
chłopców” nie jest bynajmniej, 
jak kazałby się domyślać tytuł, 

nawet kilka pierwszych jej 
rozdziałów — romansem, ale 
trochę zwariowaną i przekorną 
historią na zupełnie inny temat. 


Kilkunastoletni wiejski chło- 
pak opowiada, jak uciekł z do- 
mu w towarzystwie ... ojca. 


A właściwie uciekł właśnie oj- 


ciec, on zaś stał się przypadko- 
wym uczestnikiem niezwyk- 
łych wydarzeń. Ucieczka zaś 


okazała się nie tyle ucieczką, co 


raczej pogonią. Za czym? ye 


_ Awłaśniel Niby z fabuły wy- 


nika, że jestto pogoń za utraco- 
nym obrazem, dziełem być mo- 
że cennym, a tymczasem 
w miarę czytania zaczynamy 


rozumieć, żewyprawaojcaisy- _ 


na jakby mimowolnie nabiera- 
ła innego sensu. Staje się raczej 
metodą na odkrywanie świata 
w całej jego złożoności, a na- 
wet brutalności, wobec której 
bohaterowie wydają się bez- 
radni. Przygody, choć kończą 
się zupełnie inaczej niż wyobra- 
żali to sobie na początku drogi, 
okazują się cennym doświad- 
czeniem i dla chłopca, który do- 
piero wkracza w życie, i dla sta- 
rego ojca, który porządkuje 
swe sprawy i przekazuje dzie- 
dzictwo dzieciom. 


Wśród postaci występują- 
cych w tej książce nie ma cha- 
rakterów idealnie „czarnych” 
lub „białych”. Nie ma po pros- 
tu typów tzw. papierowych. 
Pewno dlatego nie czujemy się 
umoralniant"na siłę, przekonu- 
jąc się, że dziedzictwo taty jest 
przede wszystkim wolą, by na- 
stępcy szanowali tradycję, by 
byli tolerancyjni wobecinnych, 
uczciwi i szczerzy we wszyst- 
kim co przedsięwezmą. 

Te poważne przesłania nie 
przeszkadzają w czytaniu książ- 
ki „jednym tchem”; niczym kry- 
minału. Dlatego polecamy ją 
czytelnikom jako doskonały 
prezent — nie tylko dla 
chłopców! 


© Lech Borski „Czarna pa- 
miątka czyli zdrady dziew- 
czyn”, Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia”, Warsza- 
wa 1984, wyd. |, str. 334, cena 
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Niej znają tę nietypo- 
wą metodę uczenia się 
historii kolekcjonerzy. Każdy 
stary przedmiot ma przeszłość 
i przygody, których odtworze- 


nie pozwala na wyjątkowo wni- 
kliwe i szczegółowe spojrzenie 
na czasy minione. Metoda ta 
jednak wymaga bagatela! — 
znajomości faktów historycz- 
nych, zamiłowań szperaczych, 
talentów niemal detektywisty- 
cznych... A człowiek, jak wiado- 
mo, z takimi zaletami się nie 
rodzi, tylko musi je w sobie 
wykształcić. Jeśli masz czytel- 
niku na to ochotę - weź sobie za 
przewodnika Jerzego Piechow- 
skiego. Jego książka, na którą 
składa się szesnaście interesu- 
jących i krótkich esejów to uda- 
na próba szkicu historii i filozo- 
fii kultury europejskiej na pod- 


_ stawie przygód kilkunastu róż- 


nych przedmiotów (od staro- 
żytnej kamei poczynając na ob- 
razie „polskiej piety” kończąc). 
Autor we wstępie zastrzega 
oczywiście, że jego wybór jest 
subiektywny. Pisze po prostu 
o przedmiotach i dziełach sztu- 
ki szczególnie mu bliskich 
i szczególnie go interesują- 
cych. I jest to właśnie zaletą 
książki. W ten sposób nie zmu- 
sza nikogo do przyswajania 
określonej wiedzy, ale po pros- 
tu uczy gromadzić fakty i my- 
śleć, wyciągać z tych faktów 
określone wnioski. Ta forma pi- 
sania o sztuce i historii z pew- 
nością zachęci wielu czytelni- 
ków do próby samodzielnego 
analizowania wyglądu i prze- 
szłości wielu innych budzących 
ich zainteresowanie przedmio- 
tów. Ataka zabawa stać się mo- 
że początkiem prawdziwie „ży- 
ciowej' fascynacji. 


© Jerzy Piechowski „Dzień 
w ogrodzie czasu”, Instytut 
Wydawniczy „Nasza Księgar- 
nia”, Warszawa 1984, wyd. I, 
str. 270, cena 110 zł. 
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RENAULT 25 





Mimo że wiele fabryk nasta- 
wiło się ostatnio na zwiększe- 
nie produkcji samochodów 
małych, nadal dużym powo- 
dzeniem w krajach o wysokim 
stopniu motoryzacji cieszą się 
duże samochody osobowe. Za- 
interesowanie tymi pojazdami 
najwyższej klasy luksusowo 
wyposażonymi, o parametrach 
eksploatacyjnych _ porówny- 
walnych z samochodami spor- 
towymi — szczególnie w krajach 
Europy Zachodniej stale roś- 

ie. Prym w ich wytwarzaniu 
wiedzie oczywiście Mercedes, 
a starają mu się dorównywać 
takie wytwórnie jak: BMW, Ro- 
ver, Volvo, Audi. Do grona wy- 
twórców tego typu samocho- 
dów dołączyła w roku bieżą- 
cym w dużym powodzeniem 
firma Renault, wprowadzając 
na rynki pojazd oznaczony mar- 
ką RENAULT 25. 

RENAULT 25 zastępuje do- 


tychczas produkowane modele 
klasy luksusowej oznaczane 
numerami 20 i 30, które nie 
znalazły dużego uznania kli- 


" entów. 


Samochód ten ma nadwozie 
pośrednie pomiędzy typem 
określanym nazwą hatchback, 
a więc ze spadzistym tyłem, 
a tradycyjnym nadwoziem 
z oddzielnie wydzielonym ba- 
gażnikiem. Ta pośredniość po- 
lega właśnie na zastosowaniu 
z tyłu mocno wyprofilowanej 
szyby, obejmującej swym za- 
sięgiem nieomal całą powierz- 
chnię bagażnika. 


Starannie dopracowane 
nadwozie pozwoliło pobić „ae- 
rodynamiczny” rekord samo- 
chodu AUDI 100 i uzyskać dla 
RENAULT 25 współczynnik c, 
o wartości zaledwie 0,28. AUD|- 
100 charakteryzuje się współ- 
czynnikiem c, wynoszącym 0,3. 


Ten korzystny współczynnik 
uzyskano dzięki starannemu 
wyprofilowaniu przodu samo- 
chodu, a więc między innymi 
umieszczeniu świateł roflekto- 
rów za zharmonizowanymi 
z nadwoziem osłonami, a świa- 
teł kierunkowskazów przednich 
— w zderzaku. Dalej, dzięki szy- 
bom osadzonym w ramkach 
niewiele wystających poza ob- 
rys nadwozia, a także zastoso- 
waniu większych kół o wielkoś- 
ci osadzenia 15 cali. Dotych- 
czas najczęściej stosowana 
wielkość osadzenia wynosi 13 
cali. 

Bardzo starannie rozwiązano 
wnętrze RENAULT 25, który 
jest sprzedawany w trzech ro- 
dzajach wyposażenia. Między 
innymi zastosowano w nim 
wskaźniki elektroniczne, w któ- 
rych wykorzystano ciekłe krysz- 
tały. Oparcia „przednich foteli 
przesuwane są elektrycznie, 


tym sposobom odbywa sią 

również otwieranie | zamyka- 

nio okien. 

Nadwozie tego samochodu 
ma konstrukcją samonośną, 
a zawieszenie wszystkich kół 
jest niezależne. 

RENAULT 25 możo być wy- 
posażony w kilka różnych silni- 
ków. Podstawową wersję sta- 
nowi rzędowa jednostka czte- 
rocylindrowa, _ umieszczona 
z przodu i napędzająca koła 
przednie. W nadwoziu samo- 
chodu mogą być umieszczone 
następujące odmiany silników: 
— 0 pojemności 1995 cm sześc. 

i mocy 75kW, 

— 0 pojemności 2165 cm sześc. 
z elektronicznym wtryskiem 
paliwa o mocy 95 kW, 

— sześciocylindrowy w ukła- 
dzie „V”, o pojemności 2664 
cm sześć. i mocy 104 kW. 
Są to silniki benzynowe. RE- 

NAULT 25 może być wyposa- 


żony również w silnik wysoko- 
prężny o pojemności 2068 cm 
sześć. i mocy 46 kW; silnik ten 
zaopatrzony w turbosprężarkę 
osiąga moc 66 kW. Z-każdym 
ztych silników może współpra- 
cować 5-biegowa przekładnia 


mechaniczna 
czna. 
RENAULT 25 z najbardziej 
ekonomicznym układem napę- 
dowym, czyli wyposażonym 
w silnik wysokoprężny, spala 
przy jeździe z prędkością 90 


lub automaty- 





km/h zaledwie 5,2 litra oleju 
napędowego na 100 km. 

Prędkość maksymalna sa- 
mochodu z silnikiem o mocy 
104 kW wynosi 200 km/h. 
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Zielono 
mi mi:165) 





CO DOLEGA 





ROŚLINOM? 





Świat organizmów żywych 
jest tak zmyślnie urządzony, że 
każdy żywy organizm jest poży- 
wieniem dla innych organiz- 
mów, ogniwem w łańcuchu ży- 
wieniowym. Pierwszym ogni- 
wem łańcucha są samożywne 
rośliny zielone, które mają 
zdolność syntezy pokarmów 
z powietrza i wody, a ściślej 
z dwutlenku węgla i wody, przy 
udziale energii słonecznej. 
Organizmy cudzożywne —wiru- 
sy, bakterie, grzyby, owady 
i zwierzęta kręgowe — tworzą 
dalsze ogniwa łańcucha ściśle 
ze sobą powiązane. Pokaźna 
grupa tych organizmów odży- 
wia się roślinami żywymi. Inne, 
głównie bakterie, rozkładają ro- 
śliny martwe aż do składników 
wyjściowych: dwutlenku wę- 
gla, wody i pierwiastków mine- 
ralnych, uwalniając je dla roślin 
rozpoczynających swój żywot 
z maleńkiego nasienia. 

Człowiek uprawiając rośliny 
dla rozlicznych pożytków, ma 
wielką rzeszę konkurentów czy- 
hających na plon. Są nimiorga- 
nizmy tak prymitywne jakwiru- 
sy, które nie mają nawet 
ukształtowanej struktury ko- 
mórkowej, niewiele lepiej zar- 
ganizowane mykoplazmy, bak- 
terie, niezliczona ilość gatun- 
ków grzybów chorobotwór- 
czych, równie dużo owadów, 
gryzonie, ptaki, itp. Każda rośli- 
na uprawna jest zagrożona 
przez co najmniej kilkanaście 
chorób i niejednokrotnie kilka- 
dziesiąt gatunków owadów go- 
towych do ataku. Wirusy, bak- 
terie, grzyby chorobotwórcze 
i szkodniki owadzie powodują 
olbrzymie straty w plonach. 
W ogrodach i na działkach, 
gdzie nie stosuje się nowoczes- 
nych sposobów ochrony ro- 
ślin, przepada co roku od 1/3 
do 2/3 plonu. Niektóre szkody 
łatwo jest zauważyć gołym 
okiem. Rośliny więdną i zamie- 
rają, są żółte lub pokręcone, na 
liściach pojawiają się brunatne 
lub czarne plamy, kwiaty opa- 
dają nie wiążąc owoców, owo- 


ce gniją lub znajdujemy w nich 
niezbyt apetyczne larwy. Inne 
dolegliwości roślin mniej się 
rzucają w oczy. Są to choroby 
lub szkodniki powoli wycień- 
czające rośliny i obniżające 
plon. 


Na początek zapoznamy się 
z chorobami wirusowymi. Wi- 
rusy roślinne są organizmami 
tak małymi, że nie można ich 
obserwować pod zwykłym mi- 
kroskopem optycznym, a jedy- 
nie pod mikroskopem elektro- 
nowym. Wielkość ich ciała 
określa się milionowymi częś- 
ciami milimetra. Mają postać 
kulek, pałeczek lub nitek. Che- 
micznie są nukleoproteinami 
i oprócz części białkowej zawie- 
rają zazwyczaj kwas rybonukle- 
inowy (RNA). Nie mają one 
własnej przemiany materii, 
a namnażają się tylko w żywych 
komórkach. Po wniknięciu do 
komórki wykorzystują przemia- 
nę materii komórki do syntezy 
własnego ciała. Ponieważ sa- 
me nie potrafią się rozmnażać, 
stąd stosuje się określenie, że 
„namnażają się” zamiast „roz- 
mnażają się”. Wirusy roślinne 


stoją na pograniczu materii 
martwej i ożywionej. 

Choroby wirusowe przeno- 
szą się mechanicznie z rośliny 
na roślinę przy wzajemnym 
ocieraniu się roślin chorych 
i zdrowych, a także z sokiem 
roślin na rękach i narzędziach, 
którymi pracujemy. Najłatwiej 
przenoszą się przez wegeta- 
tywne rozmnażanie roślin, 
dzielenie roślin, przez cebulki, 
bulwy, sadzonki zielne i zdrew- 
niałe, przez szczepienie i okuli- 
zację. Niektóre wirusy przeno- 
szone są przez owady, głównie 
owady ssące, na przykład 
mszyce. Znacznie rzadziej prze- 
noszą się choroby wirusowe 
przez nasiona. 


W ogrodnictwie wiele roślin 
rozmnażanych jest wegetatyw- 
nie, stąd też choroby wirusowe 
dają się im we znaki. Najczęś- 
ciej spotykamy je na tulipa- 
nach, daliach, truskawkach, 
malinach, śliwach, ' pomido- 
rach. Porażone wirusami tuli- 
pany słabo rosną, wydają mało 
cebulek, kwiaty mają żółto pa- 
skowane, przebarwione. Pora- 
żone dalie lub truskawki mają 





Pomidor porażony przez.chorobę wirusową. 


liście zniekszałcone, cętkowa- 
ne zżółtymi plamami. Dalie nie 
kwitną, a truskawki nie owocu- 
ją. Porażone przez wirusy pędy 
malin słabo rosną, na liściach 
występują żółte cętki i przejaś- 
nienia, owocowanie jest bar- 
dzo słabe. Na śliwach występu- 
je bardzo groźna choroba szar- 
ka. Drzewa porażone mają żół- 
tawe plamy na liściach, nato- 
miast owoce są zniekształcone, 
nie wyrastają, nie dojrzewają 
i nie nabierają właściwego dla 
śliwek: smaku. Bardzo często 
choroby wirusowe występują 
na pomidorach w postaci drob- 
nych żółtych plamek, smug, 
zniekształceń liści, łodyg 
i owoców. 

Na choroby wirusowe nie 
ma lekarstwa. Rośliny zakażo- 
ne wirusem nigdy nie zdrowie- 
ją. Nie mateżżadnych środków 
chemicznych do zwalczania wi- 
rusów roślinnych. Chorobom 
wirusowym trzeba zapobiec, 
aby nie rozprzestrzeniały się 
w ogródku. 


We wszystkich zakładach 
rozmnażających drzewa, krze- 
wy, rośliny ozdobne lub produ- 
kujących nasiona do siewu 
przeprowadza się stale ścisłą 
kontrolę roślin, wyławia rośliny 
porażone i pali. Stosuje się spe- 
cjalne metody rozmnażania, na 
przykład rozmnażanie ze stoż- 
ków wzrostu, aby choroby wi- 
rusowe nie przeniosły się na 
rośliny. Dzięki tym zabiegom 
wszystkie sadzonki i nasiona 
kupowane w szkółkach i skle- 
pach są z reguły wolne od cho- 
rób wirusowych. Rośliny upra- 
wiane w ogródku są jednak za- 
rażane przez owady przenoszą- 
ce wirusy. Dlatego trzeba od 


czasu do czasu przyglądać się 


uważnie uprawianym  rośli- 
nom, czy nie mają wirusów. 
Typowe objawy to: słaby 
wzrost i owocowanie, żółte 
plamki lub smugi na liściach, 
zniekształcenie liści iłodyg. Ro- 
śliny porażone należy wyrwać 
i spalić. Sadzonki należy pobie- 
rać tylko z plantacji młodych 
i zdrowych. Pobieranić sadzo- 
nek truskawek, malin, porze- 
czek ze starych plantacji grozi 
zawleczeniem wirusów do 
ogródka. 


AUGUSTYN MIKA 
Fot. J. Dąbrowski 





Comiesięczne zadania nieco 
„„zaszufladkowały” działalność na- 
szych obserwatorów. Żeby więc 


stworzyć pewną przeciwwagę dla * 


tematów „,zadanych”* — dziś o so- 
wach, które ostatnio nie były tema- 
tem żadnego zadania. 

Zachętą dla nas jest list, jaki 
nadesłał Edward Klusek z Mię- 
dzyrzecza. Obserwator ten odwie- 
dził unikalne rozlewiska Warty 
pod Kostrzyniem (tzw. Basen Sło- 
ński), dziś sławne już wśród orni- 
tologów ze względu na bogactwo 
awifauny. Otóż tam Edward po- 
szukiwał rzadkiej sowy błotnej 
i rzeczywiście udało mu się spotkać 
sześć osobników, krążących nad 
stadem gęsi, a nawet zebrał wy- 
pluwkę. Pisze, że nam ją przesyła, 
ale — w liście żadnej wypluwki nie 
znaleźliśmy! Co zaś się tyczy sów 
błotnych — to rzeczywiście w okre- 
sie jesiennych wędrówek nieraz wi- 
duje się je w stadach, i to nawet na 
polach uprawnych. Jest to więc 
stosowna pora roku do obserwowa- 
nia tych u nas rzadkich ptaków. 
Sowy błotne lęgną się u nas na 
większych bagnach, a i tam nielicz- 
nie, ich liczebność ulega zresztą 
zmianie w poszczególnych latach. 
Zaś jesienią można, gdy ma się 
szczęście, zobaczyć na łąkach i po- 
lach rzadki widok — stado sów. Dla 
obserwatorów nie lada gratka. 

Drugą sową, na którą warto je- 
sienią i zimą zwrócić uwagę, jest 
spokrewniona blisko z sową błot- 
ną, należąca do tego samego rodza- 
ju Asio, sowa uszata. Podczas 
swych koczowniczych wędrówek 
trafia ona do miast, osiedli, poja- 
wia się nawet na drzewach ulicz- 
nych, w ogrodach itp. Rzadko, bo 
rzadko, ale warto wzmóc czujność. 
W porze lęgowej sowa uszata — 
dość pospolita — zasiedla dość gęste 
zadrzewienia nad łąkami i łatwo tu 
uchodzi uwadze. 


Przez cały rok możemy oczywiś- 
cie obserwować puszczyka — sowę 
zdecydowanie osiadłą. Kto zna re- 
zydencje puszczyków, bo na 
przedwiośniu i wiosną słyszał częs- 
to w jednym miejscu ich głosy go- 
dowe — niech teraz tam zajrzy, bo 
na bezlistnym drzewie łatwiej zo- 
baczyć tę sowę. Nie jest przypad- 
kiem, że jesienią przybyło nam na- 
desłanych przez Was wiadomości 
o puszczykach. 

Skoro zaś o sowach mowa — to 
zawiadamiamy, że dość rzadką 
i chyba coraz rzadszą sowę płomy- 
kówkę obserwowali Ryszard Ro- 
gacki i jego kolega Krzysztof — 





ZIELONA POCZTA 


-_ Wymieniamy nasiona. Ale- 
ksandra Mazgaj, ul. B. Chrobre- 
go 14 d/2, 47-200 Koźle odstąpi 
wiele gatunków rzadkich kwia- 
tów, a także nasiona kawy, wi- 
nogron, kasztana jadalnego 
i palm za nasiona rodzynka, 
orzeszka ziemnego, daktyli, 
migdałów, herbaty, melona, 
granatu i ryżu. Wiesław Pytlew- 
ski, ul. Mickiewicza 14, 68-120 
Iłowa poszukuje nasion ro- 


dzynka, palmy i innych roślin 
egzotycznych w zamian za na- 
siona papryki ozdobnej, cukini, 
kabaczków i sadzonki kaktu- 
Sów. Maryla Wawruta, ul. Beski- 
dzka 9, 43-370 Szczyrk odstąpi 
nasiona różnych roślin egzoty- 
cznych w zamian za nasiona ka- 
wy. Jacek Badzio, ul. Harcerska 
1 50, 84-200 Wejherowo odstąpi 
nasiona. rodzynka brazylijskie 
80, papryki, kukurydzy ozdob- 


obaj z Kalisza. Później znaleźli 
sowę tego gatunku martwą i nade- 
słali jej pióro. Wiadomość przesy- 
łamy ornitologom, którzy od pew- 
nego czasu zajmują się bliżej tą, 
najprawdopodobniej wymierającą 
u nas, sową; penetrują poddasza 
i wieże kościelne — ulubione miej- 
sca lęgowe płomykówki. Kto zna 
jej stanowiska albo widywał ją i ma 
na to dowody — niech do nas napi- 
sze, podając oczywiście jak najwię- 
cej danych o czasie, miejscu i okoli- 
cznościach spotkania. Na zdjęciu: 
sowa błotna. 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


z w”: 
poci KCA 


nej i pigwy za nasiona orzesz- 
ków ziemnych I kaktusów. Kazi- 
mierz Tondryk, 86-031 Osielsko 
oferuje nasiona rodzynka bra- 
zylijskiego, grejpfrutów, poma- 
rańczy i winogron za nasiona 
orzeszków ziemnych, sadzonki 
ananasa i banana. Jacek Augus- 
tym, ul. Szkolna 15, 64-530 Kaź- 
mierz odstąpi nasiona ozdob- 
nych papryk i wielu roślin dy- 
niowatych w zamian za nasiona 
rodzynka, kawy, herbaty, wino- 
gron, ryżu i orzeszków ziem- 
nych. 


ZJAZD” _pOJsKIEG 





Z 
NOTATNIKA 
FILATELISTY 


Przed 65 laty, w roku 1919 powstał w Warszawie Polski Czerwony Krzyż 
- jedyne prawnie uznane w naszym kraju stowarzyszenie działające 
w ramach Międzynarodowego Czerwonego Krzyża. 

Z okazji jubileuszu w dniach 17 i 18 listopada br. w Warszawie 
obradował VIII Zjazd tej organizacji. 

65-lecie PCK zostało upamiętnione okolicznościowym dodrukiem na 
karcie pocztowej, natomiast VIII Zjazd okolicznościowym stemplem po- 
cztowym stosowanym w Warszawie w dniach 17 i 18 listopada. br. 

W przeddzień obrad VIII Zjazdu PCK w salach Klubu Międzynarodowej 
Prasy i Książki „Nowy Świat” w Warszawie otwarta została interesująca 
wystawa „65 lat PCK” prezentująca historię i dorobek tej organizacji 
w naszym kraju. Na wystawie zaprezentowano również zbiory filatelisty- 
czne tematycznie związane z Czerwonym Krzyżem. Na uwagę zasługuje 
zbiór Zdzisława Abramka. 

Warto dodać, że Poczta Polska często sięgała do tematyki PCK w swo- 
ich emisjach pocztowych. Miłośnicy tego tematu są zrzeszeni w Klubie 
Zainteresowań PZF „Czerwony Krzyż i Zdrowie”. Zainteresowanym po- 
daję jego adres: Klub Zainteresowań PZF „Czerwony Krzyż i Zdrowie” Z. 
O. Polskiego Związku Filatelistów, 90-950 Łódź, skrytka pocztowa 325. 

PIOTR WIECZOREK 
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KŁOPOTY LISTONOSZA 


(„Kontynenty”). W tureckiej wiosce Pelzan ogromny kłopot sprawia 
zawsze listonoszowi doręczenie przesyłki adresowanej do Mustafy Beza- 
la. Mieszkańców o tym imieniu i nazwisku jest bowiem w wiosce aż 42, 
domy zaś nie są numerowane. Kiedy na kopercie jest adres nadawcy, 
można zgadywać do kogo pisany jest list, ale w przypadku listu bez 
nadawcy gromadzi się wszystkich potencjalnych adresatów i odczytuje 
głośno treść, aż ktoś domyśli się, że list jest do niego. 

Największy kłopot powstaje, gdy zadzwoni telefon zinnej miejscowoś- 
ci. Wówczas wszyscy 42 Mustafowie Bezala ustawiają się w kolejce 
i rozmawiają po kolei, aż rozmówca trafi na właściwega. 


Z czterech stron świata 





(PAP). Agencja France Presse doniosła niedawno, iż antropolodzy 


odkryli w Kenii pierwszy niemal kompletny szkielet przodka człowieka, 


sprzed 1,6 miliona lat, zwanego homo erectus. 

Homo erectus został odnaleziony po raz pierwszy na Jawie, a potem 
w Chinach (stąd nazwa „człowiek z Pekinu”') i uważany jest za poprzedni- 
ka homo sapiens. 

Homo erectus był solidnej budowy. Przypuszcza się, że odkopany 
szkielet należał do dziecka w wieku 12-13 lat, które miało już 162 cm 
wzrostu i ważyło 65 kilogramów. RRC 

Mimo że, jak na razie, nie ma wskazówek co do przyczyn śmierci tego 
osobnika, można jednak stwierdzić, że nie zmarł śmiercią gwałtowną oraz 
że był istotą dobrze odżywioną. 


czeństwo grożące Dziadusiowi, bo może ono mieć związek z zaginio- 


nym przyjacielem. 


Długo tej nocy paliła się świeca w jej sypialni. Na szczęście Zelia 
spała mocno i nic nie przeszkodziło Róży w zapoznaniu się z Dziadu- 


siową przeszłością. 


Gdy skończyła i zgasiła świecę, zadała sobie pytanie — dlaczego 
Dziaduś ukrył przed nią to, co powinna była wiedzieć? Dlaczego 


umierając nie powiedział wnuczce o istnieniu skrytki? 


i było zresztą o wiele więcej. Nurtowały ją także i nazajutrz, 
a ops ja osoba mogła odpowiedzieć przynajmniej na niektóre 
z nich: pan Hutorowicz. Ale pan Hutorowicz nie mieszkał już na ulicy 
Cłovisa, a droga do jego nowego miejsca pobytu wiodła przez 


Miguela Toreno. 


I nagle stwierdziła ze zdumienim, że coraz bardziej uzależnia się od 


Hiszpana. We wszystko był 
pani Narzymska, a teraz 


lokaja. On jeden wiedział gdzie go szukać. 


i rozłożyła na stole ogromne płótno. Serweta 
Sai pk cesarzowa Eugenia mogła ją zabierać. Nic 
więcej nie miała tu do roboty. Czekała jedynie na Miguela Toreno. 


Wiedziała, że przyjdzie. 


— karmni - 

__ na'płocie, lub. (uk 

- Rozpoczynamy naszą akcję: POM 
ż PRZYJACIOŁOMI ś 5 ę 

+ 7 ż 


SEOWADYE 
re Brać A 
Dziś zamiast mojego port! 
karmnik dla RZE Kto umie, wy- 
kona z kawałka sklejki i kilku pa taki 
OD OŁZĆ za oknom, 
lanie domu. Zima tuż 


z 


Cześć! Ę jk s 

_ Oto kilka nadesłanych anegdotek: 

- Pewien uradowany klown woła do dy. 
rektora cyrku: — Znalazłem ten trykot, któ 
ry zginął mi w zeszłym rokul 


P 





— I gdzie był? 
— Miałem go cały czas na sobiel 


RZEPKLUB 


KONKURS NA ODZNAKĘ 


Już mam na biurku stertę projektów. 

i * Najlepsze będę przedstawiał Wam co 

t y tydzień. Obok widzicie dwa projekty wy- 

brane z tygodniowej poczty. Pierwszy 

wykonała Aneta Wróblewska z kółka 

plastycznego przy Szkole Podstawowej 

nr 1 w Suwałkach, Autorem drugiego 

jest Remigiusz Pomorski z Bytowa. 
Obydwoje zapisuję do klubu. 


— Żołnierze! Nieprzyjaciel jest przed 
nami, za nami, po lewej i po prawej stro- 
nie. Mamy nareszcie pewność, że nam 
tym razem nie umkniel... 


— Zosiu, czemu trzymasz ten list na 
deszczu? 

— Zrywam z Józkiem. Niech myśli, że 
płakałam pisząc. 
Anegdotki nadesłali: Agata Rybińska 
i Marzena Nieszczerzewska. Zapisuję je 
do Rzepklubu. 


OGÓLNOPOLSKA AKCJA WERYFIKACJI 


już wtajemniczony: Ryszard Żeran, Mela, 
i pan Hutorowicz. Stary rodak okazał się 


jednak tak potrzebny, że i wtym wypadku musiała poprosić o pomoc 


Przyszedł, gdy zzegarowej wieży rozległo się dwunaste uderzenie. 


— Muszę koniecznie zobaczyć sięz panem Hutorowiczem — powie- 


działa bez wstępu. — Może mi pani poda jego nowy adres. 


CZŁONKÓW RZEPKLUBU 
22. Piotr Bartosik, lat 15; Osiedle Koper- 
nika 12/18; 67-100 Nowa Sól. 
23. Beata Wiśniewska, lat 15; ul. Micha- 
łowska 12/8; 60-645 Poznań. 
24. Mariusz Wieczerzański, lat (7); ul. 
Wianek 7/16; 39-400 Tarnobrzeg. 
25. Renata Zaręba, lat 14; Gronów; 
66-615 Dąbie Lubuskie. 
26. Jacek Górski, lat (7); ul. Łąkowa 29/6; — 
80-743 Gdańsk. 
Za tydzień dalszy ciąg listy. 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


— Zawiozę tam panią — popatrzył na ńią uważnie, ale o nic nie 
zaj : 

s m mnie pan? — zdziwiła się. — Czy to tak daleko? 

— Daleko. 

— Chciałabym jeszcze dzisiaj... 

— Czy coś się stało? - 

— Nie... Tak... Sama nie wiem. Znalazłam zapiski Dziadusia i po- 
trzebuję rady pana Hutorowicza. 

— Wstąpię po panią koło piątej. Czy będzie pani tutaj? 


szan ih. dłużej trzymać przed Zelią w tajemnicy swojego odkry- 

cia. Po obiedzie więc, w sypialni, opowiedziała jej o dziadusiowym 
rzekazie. 

Ę — Miguel Toreno zawiezie mnie do pana Hutorowicza — zakończy- 

ła. — Dowiem się może czego o Zygmuncie Żeranie. 

Żelia nie oponowała, nie zadawała zbędnych pytań, uspokojona 
obecnością Hiszpana, który miał towarzyszyć Róży. a 

Punktualnie o piątej dziewczyna wsiadła do fiakra, czekającego na 
ulicy Rivoli. Miguel Toreno musiał uprzedzić woźnicę o celu podróży, 
bo nie podał adresu, a konie ruszyły zaledwie zatrzasnął za sobą 
drzwiczki. * 

Dziwny to był fiakier. Zaprzężony w dwa mocne konie, którym nie 
żałowano widać owsa, w niczym nie przypominał ani rozklekotanego 
pudła, ani nędznych dorożkarskich szkap, jakie zazwyczaj deptały 
bruki Paryża. Konie szły raźno, raczej mknęły, a powóz kołysał się 
miękko dobrze zawieszony na resorach. Wnętrze wyglądało raczej na 








pańską karetę, niż na zniszczone długim użyciem zrudziałe sukno 
publicznej lokomocji, a strój woźnicy bliższy był liberii, aniżeli kapoty 
miejskiego automedona.** 
Lustrzane szyby chroniły jadących przed kurzem ulicy, potęgując 
wrażenie odosobnienia i jak gdyby odcięcia od zewnętrznego świata. 
Róża wyglądała oknem, starając się nie patrzeć na siedzącego 


* naprzeciw niej na ławeczce mężczyznę, choć wyraźnie czuła jego 


obecność, zamknięta z nim w ciasnym wnętrzu pojazdu. 

Ta bliskość oddziaływała na oboje stwarzając nastrój intymności 
1 zrozumienia, niwelując wszelkie różnice, obalając dzielące ich dotąd 
bariery. 

Nie pytała, dokąd wiezie ją ten dziwny lokaj, który teraz nie miał na 
sobie liberii, lecz ciemny strój, jaki przystoi człowiekowi jego stanu. 

Pięli się oto bulwarem Świętego Michała, mijając po lewej ręce 
kopuły Sorbony i Panteonu, coraz wyżej i dalej od gwaru i ożywienia 
starej Dzielnicy Łacińskiej. Wreszcie otoczyła ich zieleń i cisza — 
wjechali na teren Obserwatorium gęsto obsadzony kasztanami. 

Konie biegły rączo mało jeszcze uczęszczaną aleją, jak gdyby nie 


czuły zmęczenia lub spieszyły do przytulnej stajni z pełnym krem: 
? In. 


*Inkrustacja — zdobienie wprawianymi w drzewo kawałkami kości 
słoniowej, masy perłowej, metalu. 7 
**Automedon — ironiczna nazwa paryskiego dorożkarza w XIX w. 
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ZEDOLKZEE 
Z 


ZAP ZZA 


JESZCZE JEDEN ROZDZIAŁ 


MUSIMY SAMI ODNALEŻE 


ACH TA MOJA GŁOWA! 
GDYBYM ZNOWU MÓGŁ 


VA --1 


lE BOLI. 


NIE .BÓJ SIĘ, LORDZIE. TO MÓJ 
KUZYN. IE,ZE 60 
SPOTKALISMY. ON NAM POMOZE. 





IECH CIĘ JUZ O O|| ACH! CO TO? 
WAN 5 


UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALA wraca ze szkoły i chwali się mamie: 

— Dzisiaj się dowiedziałem na lekcji, że w człowieku są 
różne jarzyny i owoce, niektóre nawet egzotyczne! 

— Co ty opowiadasz?! 

— No, w kolanach mamy rzepki, w krtani jabłko, a w gar- 
dle nawet migdałki... 


x 


W SZKOLE nauczycielka do ucznia; 

— Za karę napiszesz na jutro sto razy zdanie: „Ćwiczenia 
domowe będę pisał bez pomocy innych osób”. A twój tata 
sto razy to podpiszel 


YATO WOT 








TB OO R 








— P- Narzymski wie, gdzie jest Meła — powiedziała twar- 
do. — By ją odzyskać nasłał zbirów. Co pocznę, gdy 
przyciśnięty koniecznością użyje siły? 

— Da mi pani znać — odrzekł bez namysłu, po czym na skrawku 
papieru wypisał adres. — Tu mieszkam — położył kartkę na stole. — 
Pani Zelia zawsze będzie mogła zostawić wiadomość. 

— Dziękuję panu — powiedziała cicho usiłując powstrzymać łzy. 


Zrozumiał, że nie miała więcej pytań i pragnęła, by już sobie 
poszedł. 

O tak, Róża musiała zostać sama. Choć na chwilę odłożyć igłę, 
odstawić koszyk z jedwabiem, posiedzieć bezczynnie z rękami na 
kolanach i pozwolić wreszcie swobodnie płynąć łzom. 

Do domu wróciła tak roztrzęsiona, że Zelia przestraszyła się 
zobaczywszy w jakim jest stanie. 

— Spać dzieci — zawołała, gdy już sprzątnęła ze stołu. 

Chciała jak najszybciej pozostać sama ze swoją młodą „panią”. 

— To nic, Zelio — mówiła Róża raz po raz ocierając oczy mokrą 
chusteczką. — Sama nie wiem, dlaczego tak się przejęłam. Przecież to 
szczęście dla Meli. Wróci do domu, do dawnego dobrego życia ze 
swoją Mamusią. Czy może być coś cudowniejszego? Gdy jednak 
pomyślę, że ją utracimy... 

— Nie utracimy jej — zaprotestowała Zelia. — Będziemy ją widywać. 
Mela też nas kocha. 

— Kocha nas — Róża głośno wytarła nos — ale to przecież dziecko, 
a dzieci szybko zapominają. 

— Mela nas nie zapomni. 

— Skąd wiesz? O rodzicach nie mówi już od dawna. 

— Nie mówi, ale o nich pamięta. Nieraz, gdy weszłam do pokoju, 
a Mela siedziała na podłodze ze swymi zabawkami, słyszałam, jak 
szeptałą: Tatuś, Mamusia... O, Mela ma dobrą pamięć i dobre serce. 

— Och, Zelio, tak mi ciężko! ; 

— Wiem. Ale Hiszpan powiedział, że chwilowo nic się nie zmieni. 

Nic się nie zmieniło. Do czwartku. 


We czwartek, gdy dzieci bawiły się w jadalni, Róża poszła do 
pokoju Dziadusia po pieniądze. Tam w starym sekretarzyku przecho- 
wywała swój majątek. 

Szufladka zacięła się i nie można jej było wyciągnąć. Gdy szarpnęła 
mocniej wypadła, a wraz z nią odskoczył kawałek inkrustowanego* 
drewna obudowy, maskujący utajone drzwiczki. 

Malutki zameczek Iśnił prowokująco, udaremniając dostęp do 
nieznanej dziewczynie skrytki. 

Teraz dopiero zrozumiała, do czego służył pozłacany kluczyk, jaki 
nie opuszczał dziadusiowej dewizki, ukryty zazwyczaj — wraz z zegar- 
kiem — w kieszonce kamizelki. 

Cenne te pamiątki przechowywano w komódce. 

Cichy szczęk, jaki towarzyszył obracającemu się w zameczku 
kluczykowi potwierdził jej przypuszczenia. 

Róża pochyliła się i zajrzała do ciemnego wnętrza. Coś tam leżało. 
Wsunęła rękę i wydobyła plik luźnych kartek. Poznała pismo Dzia- 
dusia. 

Kartki były ponumerowane i oznaczone datą. O tym odkryciu nie 
powiedziała Zelii. Drugi raz coś przed nią zataiła. Ale to nie był jej 
sekret, lecz tajemnica Dziadusia. W pierwszej chwili chciała uszano- 
wać wolę zmarłego i nie czytając schować zapiski. Po namyśle doszła 
Jednak do wniosku, że powinna poznać to jakieś nieznane niebezpie- 
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